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Zamach bombowy w Wilnie
p o t f c z u s  z e b r a n i a  § ś r e n n  / I f a r o f l o i r e ^ o

Wczoraj w Wilnie, w loka-1 zebrania organizacyjnego, 
lu Stronnictwa Narodowego,] zwołanego przez wydział orga 
przy ul. Mostowej 1, podczas nizacyjny Stronnictwa Naro­

dowego — „śródmieście", na­
stąpił wybuch petardy.

W skutek wybuchu został 
ciężko ranny Naborowski Wła 
dysiaw członek Stronnictwa 
Narodowego i związku „Pra­
ca Polska".

Wybuch nastąpił około 
godz. 13-ej. Zgromadzeni w lo 
kału, bezpośrednio po wybu-

Okręt japoński
popłynie do Niemiec

TOKIO. — Krążownik ja ­
poński „Ashigara“ po uroczy­
stościach koronacyjnych zawi 
nie do portów niemieckich. 
Będzie to pierwsza wizyta ja­
błońskiego okrętu wojennego 
W Niemczech od r. 1907.

Zmiana herbu 
sowieckiego

Prezydium CIK‘u ZSRR za­
twierdziło ustalony przez no- 
Wą, konstytucję herb państwa. 
?5dftaa polega na tym, że ,ha- 
r °  ^Proletariusze wszystkich 
P*jów  łączcie się" wypisane 

na herbie w jedenastu ję ­
tk a c h  republik związko- 
wy^ht zamiast, jak dotych- 
czas)-^v siedmiu.

24 pasażerów 
zginęło w morzu
TOKIO. — U południowych 

^ybrzeży Korei zatonął prom. 
-4* Dasn źprńłir znalazło śmierćpasażerów 
w morzu.

o k ł a d a jc ie  o f ia r y  n a

fundusz Obrony Morskiej

chu, odwieźli rannego do szpi 
tala i usiłowali zatrzeć 
wybuchu.

W związku z tym zabepie-[ wych 
ślady I czono lokal Stronnictwa Naro

a równocześnie zarzą* 
dzono opieczętowanie kilku 

dowego przytul. Mostowej 1 lokali Stronnictwa Narodowe- 
do dyspozyćji władz sądo-! go w mieście.

Nieprzerwany łańcuch trumien
po strasznym wybuchu w szkole

NEW LONDON. Osłami b i-|tych, w tym 3-ch nierozpozna- Gubernator 
lans ofiar katastrofy w szkole znych, 8 zaginionych i 94 ran- świadczył, iż 
w New London, jest 455 zabi-inych. A— j  1 ‘

Pogrzeb ofiar w  Clichy
Wzięło w nim udział kilkaset tysięcy osób

PARYŻ. Oczekiwany z  pcw 
nym niepokojem i napięciem 
pogrzeb 5 młodych ludzi, któ­
rzy padli ofiarą krwawych 
zajść na przedmieściu Paryża 
Clichy, odbył się w najzupeł­
niejszym spokoju.

Kondukt żałobny przybrał 
rozmiary olbrzymiej, liczącej 
kilkaset tysięcy uczestników, 
manifestacji. Trasa konduktu 
wynosiła kilkanaście kilome­
trów i wiodła od siedziby za­
rządu głównego Generalnej 
Konfederacji Pracy w pobli­
żu dworca Północnego póprzez 

ółnoane dzielnice Paryża i 
ramę Pauehet, aby zakoń­

czyć s»ię wielką manifestacją 
żałobną w Clichy nao

ilascy pracownicy umysłowi Z .Z .Z .
wypowiedzieli się przeciw centrali

wirach % .h  ®V się w Kato-
z. z. Z. w s i  zarządów kól
celem omowienU ^  um>tslowychł 
odbytego *  w i*  Spr^w> kongresu 
marca.5 W 2& za>vie dnia 7 * 8 
1?0 delegatów. Wzi^ °  odział

nymi nad z,oź°-
W Warszawie i p®“w . 1 •* kongresu 
nieufności dotychcJll zen,n votum 
sowi posłowi na J>reze‘
Lińskiemu za wystJąpiesi? skl. Kapuś- 
kongresie Z. Z. Z. w ,e S° na
zgody i upoważnienia i i ? wie bez 
dencjom, jakie nurtoWM - w ten '  
pracowników umysłowych wśrdd

sku, zjazd potępi! podejmowane ze 
strony niektórych c/ynniKow L.L.L. 
próby ustalenia wspólnej linii pro­
gramowej z PPS, przyjmowanie od­
znak zewnętrznych, zalecanych 
przez partię komunistyczną, jak  
również podnoszenie pięści w gorę 
na znak powitania na wzór komu­
nistów, wysyłanie pozdrowień do 
Hiszpanii, przyjęcie pieśni „Czer­
wony Sztandar’, hymnu oficjalne­
go PPS, za pieśń Z.Z.Z.

Zjazd wypowiedział się stanowczo 
za zjednoczeniem narodowym.

W końcowej rezolucji zjazd żąda 
ustąpienia władz centralnych Z.Z.Z. 
i rad okręgowych.

placu,
nazwanym imieniem d anar­
chistów włoskich, straconych 
w Ameryce Sacco i Yanzetti4e* 
go.

Na placu tym wygłoszono 
5 przemówień. W manifestacji 
wzięły tłumny udział wszyst­
kie związki zawodowe z całe­
go rejonu paryskiego. Szcze­
gólnie licznie stawili się meta 
łowcy, pocztowcy oraz kole­
jarze.

Wszystkie organizacje poli­
tyczne frontu ludowego były 
reprezentowane. Radykało­
wie wzięli udział w pogrzebie 
przez delegacje okręgu pary­
skiego swej partii, przemó­
wień jednak nie wygłaszali. 

Kondukt żałobny posuwa­
jąc się wFŚród lasu czerwo-i żadnej uwagi.

nycli sztandarów i przy dżwię 
kach orkiestr związków7 za w o 
dowych, w czasie przechodze­
nia przez całą dzielnicę pół­
nocną Paryża, ani razu nie 
był zakłócany żadnymi incy­
dentami.

Na podstawie porozumie­
nia z władzami policyjnymi 
straż porządkowa zorganizo­
wały same organizacje komu­
nistyczne, socjalistyczne i 
związków zawodowych. Poli­
cja zaś z trasy pochodu zosta­
ła zupełnie usunięta, tylko na 
dworcu WvSchodnim i na dwor 
cti Północnym oraz w bocz­
nych ulicach, łączących się z 
głównymi arteriami, zgroma­
dzone były oddziały policji i 
gwardii lotnej, ale w ten spo­
sób, że nie zwracały na ciebie

Ośrodek miejski O.Z.N. w Częstochowie
wczorajszym

óe odbyło się pierwsze zebra- oh*1 P°dkrcśłając, że podjęta przez I nia swe akcesami w imieniu sfer 
^ o rg a n iz a c y jn e  O. Z. N. Z ra- i twł;mobiI?za?ja Twszystkicb żywych polskiego kupie-twa, sfer gaspodar-

łlvJ ° r czych sil Narodu jest nieziora| czych i rzemiosła chrześcijańskiego.

100.000 robotników porzuci praco
Groźna sytuacja na rynku amerykańskim

Zdaniem lera.
Ubiegłej nocy Chrysler zło­

żył oświadczenie, w którym 
przedstawia sytuację, doda­
jąc: ->nie zatrąbimy do od­
wrotu44. ,

Henr yk t o rd os w i a clczy i 
przedstawicielom prasy, iż za 
strajkiem stoją finansiści mię 
dzynarodowt, których praw- 
dżwym celem jest zabicie kon 
kurencji i ducha wspolzawod
nictwa.

„ J e s te śm y  je d n a k  p a n a m i

NOWY TORK. -
„New York Times4* sytuacja 
wytworzona na skutek zatar­
gów społecznych w przemyśle 
samochodowym jest o wiele 
poważniejsza, niż się na ogól 
sądzi.

Dziś porzuca pracę 100 tys. 
robotników, z czego 65 tys. 
przypada na zakłady Chrys-

jnienia wiauż centralnych Obozu 
8ybyt przewodniczący organiża- 

j» miejskiej O. Z. N. prezydent m. 
*• Warszawy, min. Starzyński, oraz 

D* premier Leopold Skulsku 
k r ^ a i l  zebranie notariusz Tadeusz 

dłuższe przemówienie 
J^głosil prezydent Starzyński, któ- 

szeroko rozwiną! tezy zawarte 
iL  Koca" upodabnia-

obecaie °* 2. N. do pospolitych ruszeń w dawnej Pol­

nym
tu. aafcnzem dziejowego momen-

S k t e *  z !“ lei, mówca, b. premier 
mieriJtln charak teryzow ał sytuację 

aarodową, na k tórej tle
stość nni i si? dzisiejsza rzeczy wi­
zom  w świetle k tórej zro-
solirin staJe się konieczność kon- 
du. wszystkich warstw Naro-

,k°!ojn° zabierało glos 
KUKU mowcow. kończąc oświadcze-

"Na prezesa ośrodka częstochow­
skiego powołany został notariusz 
Tadeusz Koś, na wiceprzewodniczą­
cych radca Izby Przemysłowo-Han­
dlowej w Sosnowcu Jerzy Cholc- 
wicki i Piotr Dębski, na sekretarza 
zaś Czesław Nowicki.

W końcu zebrania uchwalona zo- 
siala rezolucja i postanowiono wy­
siać adresy hołdownicze do Pana 
Prezydenta Rz. P., Marszałka Śmi­
głego-Rydza i płk. Koca-

stanu Texas o* 
stan wyjątkowy 

trwać będzie przez cały prac 
wojskowej komisji śledczej.

Śledcza komisja ustawodaw 
cza stanu lexas rozpocznie 
dziś swe prace. Przedstawi­
ciel firmy, która zakładała w 
szkole instalację do ogrzewa­
nia oświadczył wąbeę komisji 
wojskowej, że ostrzegał dy­
rekcję szkoły przed niebez­
pieczeństwem jsuilenia gazów 
w przewodach obsługuj ącycli 
główny budynek szkolny.

W dniu wczorajszym w# 
wszystkich świątyniach odby* 
ly się nabożeństwa żałobne* 
W świątyniach tych ustawio­
no małe trumienki, pokryte 
kwiatami. Duchowni ze wszy­
stkich okolic stanu Texas, a ną 
we ze stanu Luizjana odpra 
wiali modły żałobne.

W New London niema rodzi 
ny, któraby nie opłakiwała u- 
traty jednego lub kilku dzieci.

Od rana w stronę okolicz­
nych cmentarzy szły pogrze­
by jeden za drugim. Część ro­
dziców zamierza wysłać zwło 
ki swych dzieci na cmentarze 
miast rodzinnych.

Większość inżynierów i wie 
lii ekspei ćw uważa, iż przy­
czyną katastrofy było nagro’ 
madzenie się w murach szko­
ły dużej ilości gazu naturalne 
go, pochodzącego z systemu 
ogrzewania.

Śledztwo ustaliło, że po wy 
budowaniu szkoły zastąpiono 
system centralnego ogrzewa­
nia parą systemem ogrzewa­
nia gazem naturalnym, co ja ­
koby dokonane zostało ze 
względów oszczędnościowych

sytuacji — dodał Ford. — Do 
póki będę żyl, nie uda się im 
zamknąć mych fabryk44.

Olbrzymi pożar w Krośnieńskim
Wczoraj o godz. 12 w pohid Szkody wyrządzone przez p 

w Miejscu Piastowym, 
krośnieńskiego wybuchłn.ie 

pow
pożar, który wspomagany sza 
lejącą w tym czasie wichurą 
rozszerzył się z niebywałą 
szybkością.

Pożar strawił 25 gospo­
darstw, liczących z górą 80 bu 
dynków, niszcząc całkowicie 
inwentarz żywy i martwy.

o
milionażar obliczają na pół 

zł.
W czasie pożaru 5 osób ule­

gło ciężkiemu poparzeniu, a 
jeden strażak doznał złamań ; 
ręki.

W akcji ratunkowej brań 
udział 22 straże pożarne po­
wiatów krośnieńskiego, ja-:t ■ 
skiego i sanockiego.

r
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Pociąg narciarski 
wykoleił się

WIEDEŃ. Pociąg wiozący 
około tysiąca narciarzy z m. 
Bischfoshofen do Wiednia, 
wykolei! 9ię w pobliżu stacji 
Jonannsbach w Styrii. Jest 
29 rannych, z czego wielu 
ciężko.

Katastrofa została spowodo­
wana przez ódłatn skały, któ- 
f f  Spadł na szyny. Wykoleił 
się parowóz i 4 wagony.

Zderzenie

Na stacji kolejowej Ungeny 
w Besarabii, na sikutek złego 
nastawienia zwrotnicy mane­
w rujący parowóz wpadł na

dów przysięgłych
o łp radował Senai

Ogólne zainteresowanie wy W toku rozprawy wpłynął 
wołała na wczorajszym posie wniosek o odesłaniu rządowe­

go projektu z powrotem do 
komisji. W głosowaniu wnio­
sek ten uzyska! znakomitą 
większość.

dzeniu Senatu sprawa zniesie 
nia sądów przysięgłych. O dno 
sny ra d o w y  projekt został 
uchwalony w Sejmie, nato­
miast senacka komisja praw-

drugi, stojący na stacji. Oby- nicza projekt ten odrzuciła.
dwie lokomotywy uległy dosz 
ózętnemu rozbiciu.

Poważnym uszkodzeniom u- 
legł również tor, tak że ko­
munikacja na linii Bukareszt 
— Kiszyniów uległa dłuższej 
przerwie. Katastrofa nie po­
ciągnęła za sobą ofiar hidz-

Na wczorajszym posiedze­
niu przemawiało w tej spła­
wie kilkunastu mówców i dy­
skusja trwała kilka godzin. Za 
brał również głos minister 
sprawiedliwości Grabowski, 
usiłując przekonać Izby o ko­
nieczności uchwalenia rządo­
wego projektu.

W ten sposob sprawa znie­
sienia sądów przysięgłych w 
b. zaborze austriackim nie bę 
dzie załatwiona już podczas 
obecnej sesji.

Czesi znecais się nad Polakami
czeskich w stosunku do lud­
ności pol&Kicj.

MOR. OSTRAWA. — Poseł 
polski do parlamentu czesko- 
słowackiego dr. Leon Wolf 
wniósł na ręce ministra 

iraw wewnętrznych w Pra­
żę interpelację w sprawie 

diakońskich metod urzędów
l

PARYŻ. Havas donosi z New 
London: Komisja śledcza, ba­
dająca przyczyny v /buchu 
w szkole, wysłuchała sensa­
cyjnego zeznania technika 
Clarka.

C lark pracuje w wielkim to 
warzystwie naftowym i o-

Groźba dalszych wybudiów gaza
świadczył, że architekci, któ-

mYPRZEZIRBIENiU 
GRYPIE! KATARZE

zyt,
Eikłfrzy zakładali centralne o- 

grzewanie w szkole, przepro­
wadzili bez wiedzy towarzy­
stwa naftowego połączenie po­
między rezerwuarem szkol­
nym a rurami, służącymi do 
odprowadzania gazów1 po wier 
ceni ach.

C lark wyjaśnił, że jest to 
bardzo często praktykowane 
w okolicach, gdzie wydobywa 
się naftę i w ten sposób zk dar 
mo opala się domy gazem.

O fakcie tym Clark dowie­
dział się dopiero w czwartek. 
Towarzystwo naftowe wysła­
ło inżyniera, aby zbadał spra-

Krwawe rozruchy w Fonce
7 zabitych i 125 rannych

NOWY JORK. -  W m. 
Pon.ce (Porto - Rico) wybuch 
lo starcie pomiędzy nacjona­
listami, a opozycją. Jest 7-miu 
zabitych i 125-ciu rannych.

Rozruchy wybuchły na tle 
pochodu zorganizowanego 
przez nacjonalistów. Policja 
strzelała z karabinów ręcz­
nych i maszynowych.

PalestynieStania i zamachy
Galilei, Władze brytyjskie są 
bardzo zadowolone że Arabo­
wie mają zamiar w>dać odez 
wę, nawołującą do spokoju.

JEROZOLIMA. — Na sku­
tek surowych zarządzeń poli­
cyjnych, nastąpiło pewne u- 
spokojenie. Jedynie na grani­
cy syryjskiej miało miejsce 
starcie, które spowodowało 
dwie ofiary ludzkie, a także 
dokonano zamachu na samo­
chód w Tyberiadzie, ciężko 
?aniąc szofera.

Wysoki komisarz brytyjski 
wyjechał na 3-dniowy objazd

wę. Inżynier ten w ykrył no­
we odgałęzienie przewodu ga 
zowego,

Połączenie przecięto, lecz 
mimo to musiała się zebrać w 
rezerwuarze szkolnym nad­
mierna ilość gazu, co spowo­
dowało wybuch.

Ponieważ tego rodzaju p ra - . w , ____ __
ktyki są w tej okolicy ną p o -.k a rę  całkowicie fcatwierSził. 
rządku dziennym, ltidnośc o- Interpelację w tej sprawie 
bawia się nowych katastrof. | podpisało 20 posłów.

W interpelacji tej przytacza 
poseł Wolf następujący wy pa 
uek: Emerytowany górn.k
polski z Karwiny, Auoli Liber 
da, ukarany został grzywną w 
wysokości 80 koron za to, że 
w m aju ub. r. opowiadał to­
warzyszom, że z Czechosło­
wacji wydalono znowu 50 Po 
laków, którzy przez długie 
lała przebywali w Karwinie.

W kilka tygodni po uiszcze­
n i  grzywny, Liberda wezwa­
ny został przez powiatowy ko 
mi^ariat policyjny w Karwi 
me do odsiedzenia za to samo 
przestępstwo kary 14 dni w>ę 
z enia.

Pomimo, iż natychmiast 
wniósł przeciwko temu wymia 
rewi kary  apelację, urząd 
krajow y w Bernie drugą tę

Król
w

LeopoU 
a

BRUKSELA. — Król Leo­
pold 3-ci wyjechał do Lon­
dynu. Towarzyszą mu wice­
hrabia Parc i baron Capelle.

Liczne a gsztowanie 
w Barcelonie

PERPIGNAN. -  Jak dono­
szą z Barcelouy, dokonano 
tam licznych aresztowań pod 
zarzutem prży należności do 
organizacji szpieguWs&iej, 
działającej w porozumieniu z 
przewódcami „Falangi Hisz­
pańskie j".

Organizacja ta miała swo­
ich konfidento-w wśród woj­
ska i policji. Wśród aresżto- 
wartych znajdują *ię 3 kobie 
ty. Podczas rewizji znalezio* 
no plany i fotografie obiek­
tów wojskowych, fabryk, a- 
municji i t. d.

chcesz mtść p«*łtnt% 
ceTę-uźtjumł dla

DERMOPALME
WjTUbianeqona 
olejach o lm tfh

PAR1S

Restaurator bydgoski zab.ł żiiie i siebie
W Bydgoszczy przy ul. Po­

znańskiej 4 w małej restaura- 
cyjc lależącej do 44-letniego 
Adama Uraszewskiego roze­
grała się onegdajszej nocy 
straszna tragedia rodzinna.

Urasizewski po sprzeczce ze 
swą żoną 33-leunią Marią strze 
lii kilkakrotnie do niej z brow
ninga a następnie lekko ^o-

Władze brytyjskie ułaska­
wiły 6-ciu Spośród siedmiu 
skazanych na śmierć za udział 
w zeszłorocznych rozruchach. 
Kara śmierci została zamienio 
na na bezterminowe więzie­
nie.

Przeciw frontowi ludowemu w Belgii
wypowiedział się premier Van Zealand

BRUKSELA. Prem ier Yan 
Zeeland wygłosił wielkie prze 
mówienie przedwyborcze w 
wypełnionej po brzegi sali 
Magdaleny w Brukseli.

Yan Zeeland wyłuszczył po 
wody, które go skłoniły do 
przeciwstawienia swej kandy­
datury przewódcy „reksi- 
stów" Degrellowi.

Premier podkreślił, iż nie 
występuje z ramienia jak ie j­
kolwiek partii i wbrew temu, 
co głoszą jego przeciwnicy, 
nie ma zamiaru iść na rchę 
twm, którzy zmierzali do u- 
tworzenia „frontu ludowego" 
w Belgii. Wręcz przeciwnie! 
Zwalcza on obydwa kierunki: 
„reksizm" i „front lutu wy".

W płomieniach zginęło dwoje dzieci
BUKARESZT. W Boldu, w 

odległości około 200 kim. od 
Bukaresztu, wybuchł w nocy 
groźny pożar i z powodu sil­
nego w iatru rozszerzy! się 
gwałtownie. Spłonęło około 
300 budynków.

Jak wynika z dotychczaso­

wych wiadomości zginęło w 
płomieniach dwoje dzieci, 
bzkody materialne są bardzo 
znaczne. Do Boldu zjechały 
straże ogniowe z pobliskich 
miejscowości. Akcja ratunko­
wa trwa*

iej z 
lekk

strzelił 34-letniego dekarza Ma 
riana Bilskiego, w końcu usi­
łował popełnić samobójstwo 
wystrzałem w skroń.

Szczegóły strasznej tragedii 
przedstawiają się następują­
co:

Po zamknięciu restauracji o 
godz. 12 w nocy zostali w loka

lu oboje Uraszewscy, ich bu­
fetowa 26-letnia Józefa Bielec 
ka i narzeczony jej Bilski.

Całe towarzystwo zasiadło 
do jednego ze stolików i piło 
wódkę. W pewnym momencie 
Uraszewski pod wpływem al­
koholu wszczął ze swą żoną 
kłótnię rzekomo z zazdrości, 
że ozęsto zwraca się do Bil­
skiego.

Gay żona ostro mu odpowie 
działa, wyjął z kieszeni brow­
ning i strzelił do niej kilka­
krotnie, trafiając ja w głowę. 
Kule przebiły czaszkę u r 
wakiej na wylot pozb 
ją  przytomności.

Następnie strzeli! do chcące 
go mu wyrwać rewolwer Bil-

rasze- 
awiając

Zmasakrowali zwłoki swej ofiary
przy pcm« 2  płyty batonowej

Na polu przy ul. Koperni­
ka w Będzinie znaleziono 
zwłoki prostytutki Elżbiety 
Rauchut, zamordowanej pnzez
nieznanych sprawców.

W toku dochodzenia w nie­
długim czasie schwystano o- 
hydnycli morderców, w oso­
bach: Władysława Haberka, 
zamieszkałego w Dąbrowie 
przy ul. Legionów 151 i Bole­
sława Mikołajczyka zamiesz­
kałego w Będzinie przy ul. 
S taszy ca 17.

O baj mężczyźni w towarzy 
stwie Elżbiety Rauchut prze­
bywali onegdaj do godz. 3-ej 
po północy na polu przy ul. 
Kopernika, gdzie urządzili so­
bie libację z wódką. Przy 
zwłokach znaleziono resztki 
wędlin i niedopałki papiero­
sów*

Jak dotychczas ustalono,’ dziewczyny lekkich obycaa- 
Rauchet została uduszona, a jów.
następnie zbrodniarze p ły tą ' Zachodzi podejrzenie, że 
betonową, zmasakrowali je j zbrodniarze zamordowali przy

godną znajomą po pijanemu.głowę.
Ostatecznie nie ustalono co 

skłoniło Haberka i Mikołaj­
czyka do zamordowania

erka 
przekazano
wy ni.

po pijanemu, 
i Mikołajczyka 
władzom sądo-

Skaty w „Europie" trwa dalej
Wobec nieustępliwego sta­

nowiska likwidatorów strajk  
okuoacyjny w Towarzystwie 
Ubezpieczeń „Europa" trw a 
nadal.

Rozmowy, prowadzone 
przez przedstawicieli Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Ubezpieczeniowych z Komisją 
Likwidatorów, nie dały do­
tychczas rezultatów. Likwida­

torzy w dalszym ciągu odma­
wiają dostarczenia gwaran* 
cyj na wypłatę odszkodowań.

Wszyscy w liczbie 22 oku' 
pują biura Towarzystwa, nte 
opuszczając zupełnie lokalu od 
czwartku, 18 b. m. Jest god* 
na podziwu ich wyjątkowa so* 
lidarność w walce o słuszne 
prawa i postulaty*

skiego. Na szczęście kula dras 
nęla go tylko w nos. Po tym 
Uraszewski skierował broń do 
siebie i strzelił sobie w głowę.

W międzyczasie Bielecka 
wybiegła do sieni i zaalarmo­
wała sąsiadów. Zawezwane po 
gotowi© przewiozło Uraszew­
skiego do szpitala Diakonisek, 
a żonę rego do szpitala miej­
skiego. Mimo zabiegów lekar­
skich oboje wczoraj w nocy 
zmarli.

U ra9zewsicy byli bezdzietni 
i restaurację prowadzili dopie 
ro od kilku lat. Uraszewski z 
zawodu byl krawcem. Trage­
dia Uraszewski-cl wywołała w 
Bydgosz y ogromne poru­
szenie.
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P r o f e s o r
Na przystanku tramwajo­

wym podszedł do mnie jego­
mość w meloniku, zalatujący 
mocno wódką.

— Bańkowski jestem — 
przedstawił się — profesor.

Czym panu mogę służyć?
— Może szanowny pan ży­

czy sobie wziąć jedną lekcję?
— A czego pan uczy?
— Jestem profesorem prze­

pisowego chodzenia po ulicach. 
Po co pan masz płacić złotów 
ki za złe chodzenie, kiedy u
mnie za jedne 50 groszy na­
uczy się pan chodzić, jak lalka.

— Dziękuję panu. Znam 
przepisy chodzenia.

— Kiedy tu się nie o przepi 
sy rozchodzi. Nie sztuka rypać 
pół kilometra na skrzyżowanie 
ulic, kiedy pan chce przejść na 
drugą stronę. Ale sztuka 
przejść przez jezdnię nieprze­
pisowo i nie zapłacić kary. Te 
go właśnie ja pouczam, we­
dług własnej metody. Za jedne 
50 groszy dam panu krótki wy 
kład i będziesz pan mógł cale 
życie przechodzić przez jez­
dnię, gdzie dusza zagragnie, nie 
plącąc ani grosza kary.

Ciekaw byłem na czym pole 
ga sztuka nieprzepisowego 
Przechodzenia przez jezdnię. 
Wpłaciłem więc podchmielone 
mu profesorowi 50 groszy.

Profesor wziął mnie pod rę­
kę, odprowadził daleko od 
skrzyżowania ulic i wskazał 
stojącego po drugiej stronie po 
ucjanta. - Z
, —* Widzi pan? Tam stoi wła- 
***&• Idziem przez jezdnię pro 
Jto na niego. Nic się pan nie 
"dj i nie puszczaj pan pary z 
Sęby. Uważaj pan tylko, co ja 
lobię.

Przeszliśmy przez jezdnię. 
Maturalnie policjant nas za­
trzymał i sięgnął po książecz­
kę z mandatami karnymi.

' Przechodzić należy na 
skrzyżowaniach — oświadczył.

Płacą panowie po złotówce.
Profesor Bańkowski spojrzał 

**a niego obojętnie.
£ m?.-  — mrukną!.
Płaci pan złotówkę kary.

Bańkowski wzruszył ramio­
nami.
I T h nie rozumieć polski...

pe?.^.isz* spik englisz. 
t r °kęjant spojrzał na niego 
^czradnie, podrapał się w gło­
wę i schował książeczkę z man 
  ami* Profesor Bańkowski

mnie zmrugnął do

ilu k i e ^ i r-aliśmy.s<'ę do odej

triumfem. 
A wi

S^^wnie.
jak i ia!n°Płacątpan AnS,iki’ nic?! pauowie, czy

Bańkowski trochu ,  i 
ny powtórzył z uporem 0"

,|,ik * * *
h !  *  * •

-  Proszę ze mną do komisa. 
natu — powiedział i n#|ę 
Pod ręce.
* Widząc co się święci przerwa 

zalecone mi przez profeso 
ra milczenie.

77 Panie posterunkowy... 
aioj towarzysz jest podchmielo 
ay i sobie żartował... Czasy są 
smutne, więc sobie człowiek 
aiusi pożartować... Chętnie za 
Płacimy dwa złote... Niech pan 
aas puści.

^.rzec ŝławicie! w!adzy spój- 
f2a* »a mnie obojętnie:

— Ja nie rozumieć polski —

S r t s i i Ł d h  -

Reprodukujemy pierwsze zdjęcie, nadeszłe w drodze radiotelegraficznej, a przedstawiające straszliwą katastrofę 
wym Londynie. Wskutek wynuchu piękny gmach szkolny zamieniony został w kupę gruzów, pod którymi zn

śmierć 525 dzieci i nauczycieli, a 125 odniosło rany.

. w No 
znalazło

Zbrodniarze osfcariaja sie wzajemnie
Synowie dwóch rolników 

spod Kałuszyna, Edward God 
lewski i Stanisław Domań, od 
dłuższego czasu systematycz­
nie każdego tygodnia przy­
wozili do Warszawy owies ce­
lem spieniężenia.

W aniu 5 listopada ub. roku 
obydwiaj też udali się w dro­
gę. Przed nocą wrócił tylko 
Stanisław Domań. Ojciec God 
lewskiego, Kazimierz, zanie­
pokojony, o los syna, udał się 
do Domania, który jednak nie

umiał podać przyczyn, wska- 
aa 
fY
dd&lił

ał poc 
zał tylko, że na 

:ed

GBEŁOA
Dewizy: Holandia 288.75 (sprzedaż 

289.45, kupno 288.05); Berlin (sprze­
daż 212.78, kupno 211.94), Gdańsk 
100.00 (sprzedaż 100.20 kupno 99.80), 
Londyn 25.77 (sprzedaż 25.84, kupno 
25.70), Nowy Jork 5.27 i trzy ósme 
(sprzedaż 5.28 i pięć ósmych, kupno 
5.25 i jedna ósma, Paryż 24.22 
(sprzedaż 24.28, kupno 24.16), Zu­
rych 120.10 (sprz. 120.40, kup 119.80).

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolidacyjna (większe) 52.50 — 
52.75 (drobne) 50.38 — 50.75; 7 proc. 
poż. stabilizacyjna 368.00, kupon od 
dól. 1.000 =  76.76 zł., 3 proc. poż. 
prem. inw estycyjna I era. 64.75, 
LI em. 64 00, 3 proc. poż. prem. 
inwest. seriowa I em. 84.00, II em.
81.50, 4 proc. państw poż. premiowa 
dolarowa 45.00, 5 proc. konwersyjna
55.50, 6 proc. poż. dolarowa kupon 
52.62.

Akcje: Bank Polski 99.50, warsz. 
Tow. fabr. cukru 30.00 — 29.60, Wę­
giel 20.25, Lilpop 14.00 — 14 10, Mod- 
rzejów 8.00, Ostrowiec 30.00, Stara­
chowice 33.r0 — 33.00.

Tendencja dla dewiz, pożyczek 
państwowych, listów zastawnych i 
akcyj słabsza.

P
k

W komisariacie spisano pro­
tokół o wprowadzenie w błąd 
władzy. Byłem oburzony na 
„profesora”, który bał mi się 
spojrzeć w oczy.

— Sam nie rozumiem — tłu­
maczył się — dlaczego moja 
metoda zawiodła. Po czym on

oznał, że ja  nie jestem Anglb 
iem? Muszę się go spytać.
Podszedł do posterunkowe­

go, który nas przyprowadził.
— Panie władzo, po czym 

Pan poznał, że ja nie jestem An 
glikiem?

Posterunkowy śmiejąc się 
wskazał na kieszeń „profeso­
ra .

7 - Na drugi raz, jak pan bę­
dzie udawał Anglika, to niech 
pan nie nosi w kieszeni polskiej 
gazety. I jeszcze tak, żeby wy 
stawała...

Napoleon Sądek,

czy
5 kilometrów 

przed Kałuszynem, Edward 
Godlewski oddalił się ze 
swym wozem.

Obaj udali się na poszuki­
wania zaginionego. Domań je ­
chał na rowerze, Kazimierz 
Godlewski na wozie, tak, że 
Domań wyprzedził znacznie 
swego towarzysza. Po pew­
nym czasie Domań zawrócił i 
oświadczył, że dostrzegł w 
polu o 500 metrów od szosy 
wóz.

O baj więc skierowali się w 
tamtą stronę. Istotnie wóz 
stanowił własność Godlewskie 
go. W ciemności ujrzeli tru ­
pa Edwarda Godlewskiego z 
rozpłataną czaszką, leżącego 
obok wozu.

Wóz by.ł pusty, a w kiesze­
niach zabitego brak było pie­
niędzy, które winien posiadać 
za sprzedany owies.

Zawiadomiono niezwłocznie 
policję, która przesłuchała Do 
mania. Na jego ubraniu by­
ły widoczne ślady świeżej 
krwi. Domań plątał się w ze­
znaniach.

Wreszcie wyjaśnił, że w

2a lv iU H  
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KAMO
< 55 „Kiedy ranne"- 3-33 Glmrmtyfca. $.50 

M uzyka . 7.15 D z ie n n i p o ranny . 7.25 „P a rą  
i<n?c»rmacji". 7.30 Z e sP 6 ' Stefana Rachc iva .
8.00 A u dyc ja  d la  u k 6 ł .  8.10—11.30 Przerwa. 
11.30 A u dyc ja  d la  szkół: s łu chow isko  p. t. 
„P p lm a " . 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Popu­
la rna  rouryka po lska . 12.40 D z ienn ik  p o łu d ­
n iow y. ii 50 „Skrzynka  ro-Irsicza". 13.00—
15.00 Przerw a. 15.00 W iadom ośc i g o sp o d a r­
cze. 15.15 M uzyka  (p łyty). 16.00 „S to lic a  i 
je j s p raw y ". 16.10 „Ż y c ie  ku ltu ra lne  s to li­
c y ' .  16.15 „S krzynka  P. K. O ."  16.30 U tw o­
ry o rg anow e . 17.00 „D n i p o w sze d n ie  p ań ­
stwa K o w a ls k ich "  —  p o w ie ś ć  m ów iona. 
17.15 U tw ory  fo rtep ian ow e . 17.50 „Konku rs  
s zo p e n o w sk i"  —  m ono log . 18.00 Pogadan- 
Jca ck tua ina . 18.10 „Inwa-.Idzi p rzy  g ło śn i­
k a ch " —  transmi-sja ze św ie t lic y . 18.22 Kon-

rek lam ow y. 18.45 Program  na Jutro. 
15.50 P o gadanka  aktua lna. 19.00 „Dyskutu j- 

" C z®9° szukamy w  tea trze  ". 19.20 
W ie lk i Tydzień  naszych p ia o jc ó w "  —  au­

dyc je . 20 00 Pogadanka  m uzyczna. 20.15 
Koncert sym fon iczny. 22.30 „G o d z in a  my­
śli —  Ju liu sza  S ło w a ck ie go , re cy tu je  S te­
fan tarte*, 22 45—23,30 Muzyka (płyty)

czasie powrotnej drogi God­
lewski, odłączył się od niego. 
Kiedy Domań przejechał kil­
ka kilometrów ujrzał wóz, 
obok którego kręcił się znany 
mu dobrze mieszkaniec tej sa­
mej wsi Wacław Komoda oraz 
obcy jakiś mężczyzna. Na wo­
zie przewieszone wpół przez 
drabinę wozu zwisało ciało 
Godlewskiego. Domań wydal 
okrzyk zdumienia i zwrócił 
się do Komody, pytając dla­
czego zabił Godlewskiego.

Komoda zagroził Domanio- 
wi, że o ile słowo piśnie, to 
spotka go taki sam los. I w 
tym momencie, jakby na za­
ostrzenie groźby Komoda je ­
szcze trzykrotnie uderzył ja ­
kimś żelaznym narzędziem po 
głowie Godlewskiego.

Domań przypuszcza, że śla­
dy krwi na jego ubraniu po­
chodzą właśnie od tego, że w 
momencie tym stał obok Ko­
mody i krew z głowy Godlew­
skiego mogła bluznąć na jego 
ubranie. O morderstwie nie 
mówił ojcu Godlewskiego, po­
nieważ obawiał się zemsty Ko 
mody.

Zeznania te nie budziły zau 
fania i Domania aresztowano 
zwłaszcza, że zeznał, iż Komo 
da już od dłuższego czasu za­
mierzał obrabować go Godlew­
skiego i pokazvw-ał nawet Do 
maniowi rewolwer.

Dalszą poszlaką przeciwko 
Domaniów i był fakt, że w cza 
sie rewizji znaleziono na jego 
wozie, którym wracał z W ar­
szawy szablę kozaoką, pocho­
dzącą z czasówr wojny, oraz 
zakopany rewolwer.

Na skutek zeznań Domania 
aresztowano i Komodę. Ten

wyparł się ticŁziału w zbroił’' 
ni. Twierdził, że krytycznej 
nocy, jak  i w ogóle ostatnio 
chodził na kradzieże i był w 
czasie dokonania morderstwa 
we wsi ,odległej o 7 kilome­
trów- od miejsca zbrodni. Wsika 
zał świadków, którzy mieli 
ustalić jego alibi. Tymczasem 
świadkowie wręcz zaprzeczy 
li, aby w krytycznym czasie 
Komoda znajdował się w ich 
towarzystwie.

Inne szczegóły, podawane 
przez Komodę, również nie 
wytrzymywały krytyki.

To zadecydowało, że Doma­
nia i Komodę postawiono w 
stan oskarżenia za morderst­
wo na osobie Godlewskiego, 
uplonawane i dokonane współ 
nymi siłami.

O baj młodzi jeszcze ludzie 
zasiedli wczoraj na ławie o- 
skarżanych w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie. Domań 
upierał się przy swych zezna­
niach, obciążających Komodę. 
Ten zaś w dalszym ciągu twier 
dził, że został złośliwie pomó 
wiony przez Domania.

W toku przewodu sądowe­
go wyszło na jaw, że Komoda 
stal już pod zarzutem innego 
zabójstwa, dokonanego na o- 
sobie kolejarza. Sam o sobie 
mówił, że ostatnio systematy­
cznie udawał się na kradzieże

Do rozprawy, na której o- 
sikarżenie wnosił prok. Nau- 
mowicz, obronę zaś adw. 
Działłowiaki, obydwie stro­
ny paw’ołatv znaczną ilość 
świadków, którzy mieli wry- 
j śnić bą/dź co bądź bardzo 
splątaną i zagadkową przyczy 
nę oraz sprawców morderst­
wa.

Ruch przedświąteczny dośf duży
Wielkie zapotrzebowanie na towary !6dzkie

W związku z okresem przed 
świątecznym daje się odczuć 
z n a c z n e  ożywienie w- handlu 
detalicznym, zwłaszcza w dzia 
le konfekcji damskiej i sprze­
daży wyrobów włókienni­
czych.

Wśród towmrów włókienni­
czych specjalnym po wodze 
niem cieszą się wszelkie tka­
niny łódzkie. Zapotrzebowa­
nie jest tak wielkie, że łódzkie 
fabryki nie mogą podołać za­

potrzebowaniu warszawskich

odbiorców.
Ogromne ożywienie panuje 

również w przemyśle galante­
ryjnym , zwłaszcza torebek 
damskich i guzików, co tłuma 
czy się również sezonem wio­
sennym.

Natomiast sklepy kolonial- 
no - spożywcze, uskarżają się 
na brak ożywienia przedświą 
tecznego. Zwyżka cen wstrzy­
mała konsumentów od czy* 
nienia tradycyjnych zakupów 
świątecznych*

-  , - V
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA
0 0  restauracji „Pod czerwonym wężem4* przybył 

starszy pan o długiej brodzie i zają! miejsce w pobliżu st »-

zy pan uiścił rachunek i wys 
cy wsiedli ao czarnego auta, on zaś przywołał taksówkę 
i ruszył za nimi. W końcu czarne auto zatrzymało się w 
brudnej uliczce dzielnicy portowej. Starszy pan zatrzymał 
zaraz taksówkę, wskoczył do sąsiedniego domu, zmienił 
swój wygląd zewnętrzny i zbliżył się do domu, przed kto- 
rym zatrzymało się czarne auto.

W tej samej chwili podeszła do niego młoda Chinka 
i zaproponowała, aby przestąpił próg tego domu, ponieważ 
przeżyje tam niewymowną rozkosz.

170.
W  p o l a r n i  o p i u m

Mężczyzna w okularach, którego Chinka na­
zwala „cudzoziemcem**, obrzucił ją  przenikliwym 
spojrzeniem i oświadczył:

— Właśnie miałem zamiar zapytać się, co znaj­
duje w tych podziemiach...

— Przecież ci już powiedziałam, cudzoziemcze, 
możesz tam przeżyć tyle rozkoszy, że będziesz to 
pamiętał przez całe życie...

— Ładne kobiety? —- zapytał z uśmiechem 
mężczyzna w okularach. — Czy to ma być n a j­
wyższa rozkosz?

— Nie, nie... — potrząsnęła głową Chinka. — 
Zejdź do podziemi, nie pożałujesz tego...

— Ale jaka to ma być rozkosz, którą mi obie­
cujesz?...

— Znajduje się tu  palarnia opium, rozumiesz 
już? Czerwonawo - brązowy proszek przynosi 
człowiekowi najwyższą rozkosz... Cudzoziemcze,

zakosztowałeś już kiedyś boskiej przyjemno- 
. ja k ą  daje dym opium? Jeśli tak, to będziesz 

mi wdzięczny za moją nadę. A jeśli nigdy nie za­
znałeś tej rozkoszy, to mnie nigdy nie zapomnisz...

Mężczyzna w okularach doszedł od przekona­
nia, że ma przed sobą stręczycielkę palarni opium, 
której zadaniem było wciągać cudzoziemców, nie 
wiedzących gdzie w Szanghaju znajdują się te 
nielegalne palarnie.

— Jeśli Anna Morette i oficerowie przestąpili 
próg palarni opium, muszę również tam się udać— 
pomyślał mężczyzna w okularach. — W restaura­
cji dowiedziałem się wstrząsających rzeczy, od

mmmmmmnMmmmmmmmmmsaamaammumatm
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których włosy mogą stanąć dęba. Nie uroniłem 
przecież ani jednego słowa z tego o czym rozma­
wiała jasnowłosa kobieta z oficerami. Teraz nie 
wolno mi już ich spuszczać z oka. Może obecnie 
nadarzy mi się okazja porwania żywcem Anny 
Morette? Znajduje się przecież w palarni opium 
i chyba jest upojona tym narkotykiem?

  Chodź pan. chodź. — Chinka ujęła go za rę
kaw. — Nie namyślaj się pan tak długo, ale ko­
rzystaj z przyjemności, póki jeszcze możesz — 
uśmiechnęła się do niego.

Mężczyzna w okularach zeszedł w towarzy­
stwie Chinki po kamiennych schodach, na których 
był rozpostarty stary dywan i po kilku chwilach 
znalazł się w na wpół ciemnym korytarzu z głę­
bokimi niszami. Z nisz wyglądały fanstatyczne fi­
gury o olbrzymich głowach. W na wpół ciemnym 
podziemnym korytarzu unosiła się gorzka woń, 
która przyprawiała o lekkie zamroczenie, Z od­
dali dolatywał przytłumiony tajemniczy gwar.

Mężczyzna w okularach zatrzymał się na chwi-
lę*— Czy czasem nie zarzucają tu na mnie sie­
ci? — przebiegło mu nagle przez myśl. — Czy 
ta Chinka nie była czasem wysłana przez Annę 
Morettę?

Wsunął rękę do kieszeni i dotknął zimnej stali 
automatycznego rewolweru. Poczuł się pewniej 
i postanowił zaryzykować.

— Dlaczego pan się nagle zatrzymał? Chodź 
pan dalej, — przynaglali go Chinka.

Na końcu korytarza znów znajdowały się scho­
dy, które prowadziły jeszcze głębiej pod ziemię. 
Mężczyzna w okularach i jego przewodniczka ze­
szli tymi schodami i zatrzymali się przed żelazny- 
inł drzwiami. Chinka zapukała pięć razy. Drzwi 
powoli się roztworzyły.

— Cudzoziemiec — oświadczyła Chinka chu­
demu, niskiemu Chińczykowi, który na pierw­
szy rzut oka wywierał wrażenie małej małpki.

— Dziesięć dolarów. Proszę, niech pan wpła­
ci... — Chińczyk wyciągnął drżącą rękę.

Mężczyzna w okularach wpłacił żądaną sumę 
i wówczas Chińczyk rozsunął niebieską ściankę 
i rzekł:

— Niech pan się decyduje: czy chce pan palić,

pić, czy żuć opium? Jeśli nie ma pan w tej  ̂ dzie­
dzinie doświadczenia, radziłbym panu palić...

W półkolu, na wspaniałym perskim dywanie, 
siedziały prawie całkiem nagie Chinki, które wy­
wierały wyrażenie dzieci. Na ich strój składały się 
tylko czerwone opaski, otulające ich biodra. O 
tym, że były jeszcze bardzo młode, prawie że dzie­
ci, świadczyła budowa ich ciała. Oczy ich pos a- 
dały niesamowity błysk, a na ich twarzach spo­
czywało dziwne zmęczenie...

— Do palenia, sir?
—Do picia? Proszę, proszę...
Kilka par wychudzonych rączek wyciągnęło 

dę do przybyłego, podając mu porcelanowe mi­
seczki z czerwonawo-brązowym proszkiem i fla- 
szeczki z żółtawym płynem...

— Do palenia, nie, do picia... — mężczyzna 
w okularach połapał się, że płyn zdoła wylać 
i wówczas grać rolę upojonego opium, a nato­
miast jeśli weźmie do paleń a, będzie musiał za­
ciągać się dymem; w przeciwnym bowiem wv- 
pauku będą go podejrzewać że przybył tu celem 
wyśledzenia czegoś.

Wziął kryształową flaszeczkę z płynem. Dziew­
czynka, która mu podała f la sz e c z k ę  szybko zer­
wała się z miejsca i rozsunęła drugą ściankę.

Przed mężczyzną w okularach, kióry po raz 
pierwszy bvł W palarni opium, roztoczył się szcze­
gólny widok:

W długiej sali, oświetlonej różnokolorowymi 
małymi lampionami i ozdobionej wielką ilością 
białych kwiatów, stało mnóstwo dużych i małych 
kanapek.

Na kanapkach leżeli mężczyźni i kobićty. 
Część z nich miała zamknięte oczy. Byli to ci, 
którzy wypalili albo też wypili o-pium. Odczuwali 
obecnie dziwną lekkość i odnosili wrażenie, że 
unoszą się w powietrzu.

Inni natomiast wciągali w płuca ciemno-nie- 
bieskawy dym i mieli oczy utkwione w jeden 
punkt. Twarze ich wyrażały oczekiwanie radości 
i rozkoszy.

Kilka kobiet leżało z głowami i ramionami za­
rzuconymi do tyłu i mówiło do siebie urywanymi 
zdaniami. Jedna opowiadała coś o zdradzie, dru­

ga — o gorących nocach, trzecia — o nieziszczo-
uych nadziejach.

Na szerokiej kanapie leżało dwóch angielskich 
oficerów, a obok nich jasnowłosa kobieta. Kobie­
ta namiętnie zaciągała się dymem opium, który 
wydostawał się z długiej nargili i gł-ośno się śmia­
ła, Obaj oficerowie-byli już na wpół przytomni, 
co poznawało się po stężałych ruchach i szklistych 
oczach.

Kobieta natomiast była jeszcze przy pełni świa­
domości, je j oczy jasno połyskiwały i co chwila 
puszczała dla kawału snop dymu na twarz ofice­
rów. Ale oni na to nie reagowali, albowiem już 
tego nie odczuwali.

Mężczyzna w okularach przyjrzał się jasno­
włosej kobiecie i od razu ją  poznał. Była to Anna 
Morette. Wyciągnął sie na sąsiedniej kanapie 
i udawał, że pije płyn z kryształowej flaszeczki...

Dalszy ciąg ju tro.

Na dziedzińcu klasztornym 
hulał wiatr, wyprawiając har­
ce z w iązam . Stary zamek wy 
wieral wrażenie wymarłego. 
Nikogo się nie widziało z mie­
szkanek kobiecego klasztoru 
Sankt Ling. Tylko Ruprecht, 
stary furtian, ukradkiem prze­
rażonymi oczami zerkał przez 
małe okienko swojej loży na 
pokryte gęstymi chmurami 
niebo.

Straszne uderzenie pioruna 
wstrząsnęło nagle starym klasz 
torem. Rupręchtowi zdawało 
się, że piekielna burza w yła­
mała ciężkie dębowe drzwi i 
rzuciła jego odrzwia o mur.

Furtian nałożył skórzaną 
kurtę, głęboko nasunął na czo­
ło kapelusz i wyszedł na zew­
nątrz. Nie mógł zaznać spoko­
ju, musiał stwierdzić, co ozna­
czało to tępe uderzenie. Zale­
dwie iednak opuścił swą izdeb 
kę, gdy burza przyjęła go z ca 
lą swą wściekłością, a lodowa­
to zimny deszcz siekł go po 
twarzy.

I rzeczywiście brama była 
otwarta na oścież. Staruszek na 
próżno starał się zamknąć ją, 
burza drwiła z jego wysiłków. 
Nagle Ruprecht wzdrygnął się. 
Schylił się. Na progu leżało 
ludzkie ciało — kobieta pozba 
wioną przytomności. Z tru­
dem podniósł nieprzytomną i 
zaniósł ją  do refektoriumu

l Przełożona klasztoru, siostra 
Kassianda podniosła się z klęcz 
nika, gdy do pokoju weszła 
wzburzona siostra Gerlinda, 
pielęgniarka klasztorna.

— Wskutek strasznej burzy 
jakaś nieszczęśliwa zemdlała 
na progu naszego klasztoru — 
zakomunikowała przełożonej.

— Czy jej się coś stało? — 
dowiadywała się siostra Kas­
sianda.

Siostra Gerlinda opowiedzia 
ła, co zakomunikował jej stary 
furtian i że ten ułożył nieszczę 
śliwą kobietę na ławce w refek 
torium.

Siostra przełożona udała sie 
natychmiast do refektorium. 
Ujrzawszy tam bladą wymę­
czoną twarz zemdlonej, odczu­
ła dla niej głęboką litość.

Należy umieść ć nieszczęśli­
wą w pokoju dla chorych i we 
zwać lekarza — rozkazała.

Siostra Gerlinda oddaliła się, 
a przełożona w dalszym ciągu 
nie spuszczała oka z kobiety 
pozbawionej przytomności, za­
stanawiając się nud tym, kim 
ona była i co ją  skłoniło do szu 
karto  schronienia w klaszto­
rze kobiecym?

Ponad dwa miesiące niezna

I’oma kobieta, którą w czasie 
mrzy znalez ono u progu kia 

szioru, bawiła w klasztorze, a 
mimo to nie dowiedziano się, 
kim ona była. Nie znano na­

wet jej imienia. Jakieś wstrzą­
sające przeżycie musiało jej 
odebrać rozum. Nie potrafiła 
bowiem objaśnić kim jest i jak 
się nazywa. Tylko jej oczy 
miały taki wyraz, jak gdyby 
się nad czymś zastanawiała, 
jak gdyby pragnęła coś wyja­
śnić sobie.

Było po modlitwie porannej. 
Siostra Gerlin >, która opieko 
wała się n iesz^śliw ą , siedzia­
ła na kamiennej ławce starego 
parku klasztornego i na glos 
czytała chorej religijną książ­
kę. Ale ta nie rozumiała co 
czyta mniszka, obłędnym 
wzrokiem wpatrywała się tyl­
ko w żwir.

Nagle dreszcze przebiegły 
przez ciało nieszczęśliwej. Za­
łamała dłonie i wybuchła histe 
rycznym płaczem. Przerażona 
mniszka wypuściła z rąk książ 
kę i schyliła się nad chorą.

— Co pani jest? — zapytała. 
Co się stało i dlaczego pani tak 
gorzko płacze?

Obłąkana nie odparła nic. 
Zerwała się z miejsca i gwałto 
wnie zaczęła gestykulować rę 
kami, jak gdyby broniła się 
przed jakimś niewidzialnym 
wrogiem, a następnie wydając 
przeraźliwy okrzyk, runęła nie 
przytomna na ziemię.

Z macierzyńską troskliwo­
ść ą siostra przełożona staran­
nie okryła chorą obłąkaną ko­
bietę, która niespokojnie rzu-
ała się na łóżku. Nagle ta sze 

roko rozwarła oczy i rozejrzała 
się ze zdumieniem dookoła.

— Jak się pani czuje? — za

pytała przełożona, uśmiecha­
jąc się do niej przyjaźnie.

Chora z trudem uniosła się z 
miejsca. Siostra Kassianda pod 
parła ją  i jednocześnie opowie 
działa wracającej do świadomo 
ści kobiecie, w jak  sposób do 
stała się do klasztoru.

— Czy może pani mi powie­
dzieć, kim pani jest i co panią 
skłoniło do udania sie do kla­
sztoru Ling? — zakończyła 
swe sprawozdanie.

Nieznajoma kobieta przez 
dłuższą chwilę milczała.

— Kim jestem? — wreszcie 
uśmiechnęła się smutno. — Na 
zywam się Dolores Ortner, ie 
stem żoną kapelmistrza Walde 
mara Ortnera. Co mnie pchało 
do klasztoru, nie wiem, tak jak 
nie wiem co się ze mną działo 
od tej strasznej chwili, aż do 
tego momentu, w kórym odzy 
skalam świadomość. Przypo­
minam sobie, że upadłam wów 
czas zemdlona i straciłam przy 
tomność.

— A co było powodem tej 
strasznej chwili? — zapytała 
siostra przełożona, gdv wy­
czerpana Dolores opadła na 
poduszki i zamilkła.

Minęło kilka minut zanim 
Dolores znów otworzyła oczy. 
Po raz drugi rozejrzała się po 
pokoju, nagle w dzikim stra­
chu wpiła się rękami w ramię 
mniszki i zapytała szeptemr

— Czy on tu był? Czy do­
wiedział się o moim obecnym 
miejscu pobytu? jProszę mi po 
wiedzieć prawdę, siostro, czy 
on tu bvł? — oczy chorej bła-

^plnie spoczęły na siostrze prze 
łożonej.

— Pani ma na myśli swojegc 
męż.i? Nie, nie był tutaj... — 
uspokoiła ją  mniszka — Nikt 
się o panią nie pytał.

Dolores uspokoiła się i opo­
wiedziała siostrze przełożonej 
o swoim nieszczęśliwym życiu.

— Waldemar — zakończyła 
swoją smutną opowieść — po 
Iował na wielki spadek, który 
pozostawili mi rodzice. Gdy 
nie mógł osiągnąć celu, gdy 
mnie w haniebny sposób o e .-u
kał, uciekł się do najpodlejsze 
go środka. Za pośrednictwem 
przestępczego lekarza odwiózł 
mnie do zakładu obłąkanych, 
gdy po gwałtownej wymianie 
zdań straciłam przytomność. 
Prawie że udał im sie ten za­
mach, gdyż między obłąkany­
mi z pewnością postradałabym 
zmysły. W jaki jednak sposób 
stamtąd wydostałam się, tego 
już sobie nie przypominam.

— Niech siostra złoży ten list 
w sądzie — dodała po chw li, 
wyciągając zapieczętowaną ko 
pertę.— Test to moja ostatnia wo 
la — cale mienie ma odziedzi- 
czyć mój drogi synek.

Westchnienie wyrwało się t 
piersi Dolores, przez ciało jej 
przebiegły przedśmiertne
drgawki i po chwili dusza ufa 
ciała z jej ciała.

S k ł a d a j c i e  fali 
najrychlej ofiary 
na Pomoc Zimowi 
dla bezrobotnych.



Str. 5

Wieczną walką prowadź
organizm ludzki z bakteriami szkarlatyny

Je<lnym z największych wro 
tfów ludzkości, który na każ­
dym kroku czyha na zdrowie 
człowieka, jest bez wątpienia 
bakteria streptokokus, która 
wywołuje szkarlatynę, reu­
matyzm i różę.

Kttaadan dn a
WTOREK

Feliksa m., Wik- 
toriana. 

Słowiański: Zby­
sława.

Słońca wsch. 5,14, 
zach. 17.55. 

Księżyca wscb. 
14.18, zach. 5.49.

HISTORIA PODAJE:
1918 Litw?, proklam uje niepodle­

głość.
1919 Japonia uznaje Państwo Pol­

skie.
PRZYSŁOWIA:

„Pokorne ciele dwie matki ssie**.
KTO NIE WIE, ŻE*.

Państwo - ościelne (Watykan) po­
siada ukoło 1100 mieszkańców. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Jeżeli... bkąpy cnoć b. bogaty Mar­

kiz d‘AIligre mawiał do swych sio­
strzeńców, chłopców: trzynasto — j 
czternastoletniego:

— Moje dzieci, jeżeli będziecie
{>ilnie pracowali przez cały tydzień, 
o pójdziemy w niedzielę zobaczyć, 

juk jedzą lody u Tortoni‘ego.

Tłumaczeń e snów
r .  S U ta n  —■ do zo rc*  nocny. Zona kocha 

ba rd zo . N .odom agan  e Jej m in ie  la- 
*wn. O .od z i l >  Panu syn.

••■orAwka". C u d zo z iem ie c  w y rząd rl Pani 
*rzyw   ̂ B ęd z ie  rozm ow a z artystą  f ilm o ­
wym. lo *  t.ą 6 o  Parni u im iechn i;..

r ,  „H is z p a n k a " . Sen Pani p rzepo w iada  
H w op an .eń e iw o . M im o to b ę d z ia  Pani za- 
Cow o io rM  z życ ia . ,

..R o zcza row any". Bardzo  d c  b ra t  -s ie  *ta- 
f o  ite tzeczona  od Paoa ode sz ła , bo  Dyl-: 
Pan z  n ią n la*zcząś,.w y. Ma ona zły 

ttta^akter —  usłyszy  Pan to zresztą  wkrót- 
l  os: je j o b e cn e go  męża.

P. S a la jk a  Chanun. P roszę g ra ć na nu* 
zaw e ra jący zero, dw ó jką  i szóstkę . 

W y jdz ie  Pani za mąż w  czerw cu  r. b. Pro- 
p o g o d z ić  s ię  z  sąs.odką.

Życie takiej bakterii trwa 
tylko dwadzieścia minut. Ale 
po tym okresie czasu ona nie 
umiera* a tylko rozpada się 
na dwie części, wydając na 
świat dwa młode streptokoku- 
sy. W ciągu^ kilfku minut ci 
,.młodzieńcy" nabierają peł­
nię sil i zaraz snów nadchodzi 
mo-ment, że i nowopowstałe 
bakterie rozpoławiają się.

Gdy się pomyśli, ie  aterpto- 
kokus nie jeet większy od ty ­
siącznej części główki od 
szpilki, to wówczas nie widzi 
się nic groźnego w tym, że w 
ciągu 40 minut powstały 4 
bakterie. Ale pewne małe obli 
czonie wykazuje, że sprawę 
tę należy brać poważniej. 
Przypuśćmy, że podczas obia­
du streptokokus dostał się do 
organizmu ludzkiego. Od tej 
oliwili co 20 minut następoije 
proces rozdzielania się, to zna- 
ozy, że o godzinie 3.20 znaj­
dują się już w organizmie 
dwie bakterie, o 3.40 — 4, a o 4 
16. Po dwóch godzinach jest 
już 128 a po 3 godzinach po­
nad tysiąc. Ale nie na tym 
kończy się jeszcze ta sprawa, 
po 8 godzinach ilość bakterii 
przekroczyła już milion, a od 
tej chwili każdorazowy po­
dział odbywa się w milio­
nach.

Tak by ta sprawa wygląda- 
łą wówczas, gayby nasz orga­
nizm nie stawiał żadnego 
oporu temu najazdowi. W rze 
czywistości jednak nasz orga­
nizm od pierwszej chwili pu­
szcza w ruch wszystkie możli­
we środki obronne, jakie sto­
ją  do jego dyspozycji. Przede 
wszystkim białe ciałka krwi, 
które w naszym organizmie 
grają rolę pod-obną do roli 
policji t pełnią służbę w ży­
łach i tętnicach, od razu rzu­
cają się na przeciwnika. Poza 
tvm krew w jeszcze inny spo­
sób broni się przed napastni­
kiem, wypuszcza taką substan 
cję, która przylepia ao siebie 
streptokokusy pozbawiając ich 
możliwości poruszania się i 
rozmnażania.

Gdy ktoś zbliża się do cho­
rego na szkarlatynę, od razu 
zostaje w pewnej mierze za­
każony. Ale czy te bakterie, 
które dostały się do organiz­
mu, potrafią się rozwinąć i 
wywołać chorobę, zależy prze­
de wszysttkim od odporności 
jrjranizmu każdego poszcze­
gólnego człowieka.

Powiększone migdały są 
idealnym terenem dla rozwo­
ju  strepiokokusa, a co naj­
gorsze, wejściem do obiegu 
krwionośnego. Gdy zarodki

infekcji dostały się tą drogą 
do organizmu, rozw ijają się 
bardzo szybko i powstaje nie­
bezpieczeństwo, że białe ciał­
ka krw i nie potrafią stawać 
im oporu.

Bakteriologia nowszych cza 
sów doszła do wniosku, że 
streptokokus wywołujący 
szkarlatynę jest specjalnego 

i ma właściwość u-
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PASTA DO ZĘBÓW

rowicę, która w zarodku prze 
szkadza rozwojowi choroby.

Przeciw innym poważnym 
skutkom streptokokusa nie 
wynaleziono jeszcze dotych­
czas surowicy i lekarze w in* 
ny sposób starają się zwalczyć 

gatunku i ma właściwość u-.‘bakterie wywołujące te cho- 
szkadzania czerwonych ciałek roby, jak  pewne choroby ser- 
krwi. Bakterie te mogą być I ca, reumatyzm, artretyzm, gry 
zwalczane przez specjalną su-lpę i katar.

Od wypadku roztycia
można się ubezpieczyć

W Stanach Zjednoczonych 
powołano do życia now^ dzie­
dzinę ubezpieczeniową, a mia­
nowicie ubezpieczenie na wy­
padek roztycia się. Jest rzeczą 
samą przez się zrozumiałą, że 
za tego rodzaju ubezpieczenie 
płaci się wygórowaną premię.

W jaki sposób odbywa się 
procedura tej niezwykłej tran 
sakcji ? Lekarz towarzystwa 
ubezpieczeń określa maksymal 
ną granicę wag ubezpieczone 
go, a gdy ta zostaje przekro 
czona, ubezpieczony ma prawo 
żądać od towarzystwa odszko

„Gwiazdy" nie znała kryzysu
I xarabiugą iście po królewsku

W obecnych czasach we 
wszystkich zawodach daje się 
dotkliwie odczuwać kryzys. 
Tylko aktorzy filmowi nie wie

to g  m o l e j  w i o l t c n i f z f e . . .

/ W « « f  z i a r z
czyli przygada bywa.ca kawiarnianego

— No miąć daj pan pohu:(A. E.) W kam:arni „Texas“ 
fiedzial pan Stanisław Magiel 
1'smętnie dumał. Naraz oc­
knął t:.ę. Przed stolikiem stał 
Jegomość nieduży i pucolowa- 
łt* który pilnie mu się przy- 

$iądal.
Ozy nie pan Bielski? 

*Pytal n eznajomy.
-  Nie.

razu wiedziałem, 
rłf\ Nawet pan niepodobny do
zyroa?Q̂ °' ^  Pan na‘

^  Magiel. 
ioml aBleL. Magiel... — zna- 
fest H11 nazrvisko. Czy pan nie 
krępypZyp&dkiem tak, niski i

Aie.
Siądę razie to nie pan.
9iq wable *4*^ C™ ~ L’“ -Łi
fachu?

ze

e. Szczerbiński 
czym pan jest z

— i‘r 0i ł,o,OceTn-
jeździi1 y  LSta? Romerem pan

-  Me. Chod.konne. zam na wyścigi

dziś

—  I gra pan ?
A jakże.

Tokiem sposobem 
P»n przegru.
*nterest "** Pańsk
Magiel ~  ‘Pochmpan

•kujHŁSto poznaj? p ° pań-
f«. idź pan do diabła!

czepił? mmc Przy~
Aie gnemaj się pan, pa- 

nie spor tek. Nie ma o co. Mogę 
P*na prosić o papierosa?

— Możesz pan.

dzą co to kryzys.
Przed pewnym czasem ame­

rykańskie władze skarbowe o- 
glosily listę, z której jasno wy 
nika ile każda gwiazda Llmo- 
wa zarobiła w ubiegłym roku.

Są to, jakby rzec, roześmia­
ne cyfry.' Wesoła ta statysty­
ka zasługuje całkowicie na za 
u Tanie, bo jeśli amerykańskie 
gwiazdy filmowe lubią przesa 
dzać na temat swoich zarob­
ków, to nigdy tego nie uczynią 
przed władzami skarbowymi, 
które by automatycznie wyzna 
czyły im̂  wyższy podatek do­
chodowy.

Dochody roczne wynoszą 
czasem ponad 400.000 dolarów. 
Władze skarbowe mają znacz­
ny udział w tych dochodach, 
które nie są zdobywane znowu 
tak łatwo. Aktorzy czę­
sto w atelier pracują bardzo 
ciężko. Ponieważ większość ar 
tystów filmowych ma lekką 
rękę i pieniądze sypią im się 
przez palce, życie gospodarcze 
Stanów Zjednoczonych wiele 
zyskuje na tych wielkich ho­
norariach.

Aa... faktycznie. Ładnie j Ile wynoszą roczne hono- 
będziesz pan tera wyglądał w  • raria najpopularniejszych

gwiazd podaje poniższa staty­
styka:

rzyc.
— Nie chcę.
— To może mi pan pół czar- 

nej fundniesz?
— Panie kochany, mało to 

stolików na sali? Idź pan so­
bie stąd! — rozgniewał się wy 
ścigomiec.

— Nie pójdę.
— W takim razie ja pójdę. 

Panie! Mój cylinder!
— Pański cylinder?
— Tak! Dawaj go pan!
— A czy ja go mam?
— Ma go pan pod... pod... 

siedzisz pan na nim!
Pan Szczerbiński podniósł 

się,

bert 101.000, Lawrence Tibbett 
03.700, Dolores del Rio 75.870, 
Adolphe Menjou 50.000, Jan 
Kiepura 101.880, Sylwia Syd­
ney 84.168, Margaret Sullavan 
102.431, Sliirley Tempie 69.990, 
Al Johnson 78.200, Miriam Hop 
kins 85.250, William Powell 
69.500, Wallace Beery 75.000.

Na liście tej brak tylko do­
chodów Grety Garbo. Czy sta 
tystyka też miałaby być dy­
skretna?

dow&nia za straconą linię.
Ponieważ w dziedzinie tęj 

może dojść do wielu oszustw, 
towarzystwa ubezpieczeniowe 
starają się przed nimi zobez*
Cieczyć. Przede wszystkim u* 

ezpieczony musi co pewien 
czas poddawać się badaniu le­
karza towarzystwa, przestrze­
gać przepisanej przez niego 
diety i przerabiać zalecane 
przez niego ćwiczenia gimna­
styczne. Gdy jednakie te 
wszystkie przedsięwzięte środ­
ki nie dają żadnego skutku i u 
bezpieczony w dalszym ciągu 
tyje, wówczas towarzystwo
uie ma innej rady, i musi mu 
wypłacić odszkodowanie.

Niezawodne
I TANIE
w U Ż Y C I U  
jeut ŻELAZKO

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Kord w obronie a d  żony

tem kapejuszu.
— A  6o ja go wezmę? Pań 

ski włożę*
1 pan Magiel chwycił ze sto 

lika kapelusz pana Szczerbili- 
skiego.

Obaj panowie poczęli ciąg- 
nr i kapelusz, każdy w  swoją 
stronę, aż nieszczęsne nakry­
cie głowy pękło na dwie części.

Rezultatem bójki, jaka wów  
czas wynikła, była sprawa są 
dowa.

— Nie kapuję dlaczego pan 
Magiel ma do mnie pretensję— 
mówił pan Szczerbiński na roz 
prawie. — Starczy mu pól ka 
pelusza, bo przecież jest pół­
główek.

Sąd skazał obu panów na 3 
dni aresztu za zakłócenie spo­
koju-

Mae West 480.830, Marlena 
Dietrich 368.000, Bing Crosby 
318.900, Gary Cooper 311.000? 
Charles Chaplin 260.000, Ja- 
net Gaynor 169.750, Carole 
Lombard 166.083, Paul Mu ni 
150.000, Harold Lloyd 125.000, 
Katarzyna Hepburn 221.527. 
Kay Francais 115.157, Ronald 
Colman 108.916, Claudette Col

yumow

.PO IO M IA-

P. MARLA Z TWARDEJ tak nam 
kreśli dzieje swego życia:

„Miałam lat 16, gdy zmarł mi oj­
ciec. Została młodsza siostra i mat 
kc w starszym już wieku.

Nic mając środków utrzymania, 
poszłyśmy w świat, by pracować, 
lak  minęło 12 łat. Pracowałam, ja­
ko pomocnica domowa.

Wśród szarych dni, podobnych 
bliźniaczo jeden do drugiego, ma­
rzyłam o prawdziwej miłości i za­
łożeniu własnego ogniska domowe­
go. Zazdrościłam dziewczętom, ma­
jącym rodziców, t  zw. „pannom 
na wydaniu4*.

Mijał rok za rokiem, a i wreszcie 
i mnie słońce zaświeciło. Przed kil­
koma miesiącami poznałam chłopca 
o pięć lat młodszego ode mnie.

Od pierwszej chwili pokochali 
śmy się. Byłam bardzo szczęśliwa. 
Mój chłopiec mnie wprost ubóstwiał. 
Po czterech miesiącach naszei zna­
jomości nadszedł najszczęśliwszy 
dzień w moim życiu. Mój ukochany 
poślubił mnie.

Byłam tak szczęśliwa, że cały 
świat wydawał ml się piękny. 
Wszystkich dokoła siebie całowała 
bym z radości. Lecz szczęście moje, 
na które czekałam tyle dłngich, dłu­
gich lat, trwało zaledwie.* pięć dni.

Mąż mój pracował w fabryce i na­
gle z miejsca został zredukowany. 
Wszystkie nasze marzenia zostały 
zdruzgotane.

Chcieliśmy sobie kupie mieszka­
nie, ale ta redukcja uniemożliwiła 
wszystko. Mąż mój w bezmiarze 
rozpaczy zwróci! się do dyrektora, 
mówiąc:

— »To tym lepiej* — odrzekł dy« 
rektor — żona zarobi*.*

Tego już było za wiele dla moje­
go mężu. Ja jedna go rozumiem, bo 
wiem, jak ogromnie mnie kocha. 
Nerwy jego nie wytrzymały.

Nieprzytomny z oburzenia, ude­
rzy! dyrektora tak silnie, że ter 
zmarł po trzech dniach. Męża aress- 
towano. Rozpacz moja nie zna gra­
nic. Pilnowano mnie, abym nie po­
pełniła samobójstwa.

Tłumaczono mi, bym tego nłe ro­
biła, bo teraz właśnie jestem meżo* 
wi potrzebna. Usłuchałam i zajęłam 
się ratowaniem go. Wzięłam obroń­
cę. Ale mąż i tak dostał pięć lat.

Gdy wracałam z sądu, byłam zu­
pełnie nieprzytomna. Boje się sama 
siebie. Nie chce popełniać samobój­
stwa, bo to byłoby dla mojego mę­
ża zbyt wielką tragedią. Nie prze­
żyłby tego. Lecz nie wtem, jak te­
raz będę mogła żyć.

Tyle godzin, tyle dni, tygodni, 
miesięcy i łat w tak strasznej tę­
sknocie! Oczy nie schną rai, wciąż 
zalane łzami. Ani na chwilę praco­
wać nie mogę. Już nawet pamięć za 
trącam.

Prokurator i obrońca założyli ape­
lację. Doradź mi, Kochany Redak­
torze, gdzie bym się mogła udać z 
prośbą, aby mężowi zmniejszyli ka­
rę bo moje życie i tak jest zmarno­
wane.

chlebodawcy nie mogą c 
męczyć się ze mną, pomimo, ze 
bardzo lubią i bardzo

mnie
:o im mnie żaL

Moi chlebodawcy nie mogą dłużej 
ze

- - '9Znajomi mnie nie poznają. Całe źy 
cie moje teraz jest już tylko powol­
nym konaniem*.

I Nie można nic uczynić nonadto, 
co już zrobił obrońca, apelując. Mo­
że rzeczywiście sąd zmniejszy karę.
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W sidła warszawskich oszustów
wpadł prowincjonalny kopiec

K r w a w m  r o z p r a w ę
Między Sylweriuszem Bucz- wer i zacz.ął strzelać do prze 

kowskim, a teściem jego, Ja- eiwników, raniąc teścia trz> •
krotnie w klarkę piersiową i

Przybyły z Łomży kupiec | sza wie niejaką Miriam Kisler. 
Fiszel Kora poznał w War- (Nowy w iat 25), która opo-

Kara śmierci na kolejarza
kt6ry spowodował katastrofą kolejową

MOSKWA. Sąd kolejowy 
Kolei Zakaukaskiej skazał po 
mocnika naczelnika stacji 
Pojły niejakiego Metonidze 
za naruszenie prawideł eks­
ploatacji technicznej, wsku­
tek czego nasftąpiło zderzenie 
diwuch pociągów i diwaj żoł­
nierze odnieśli ciężkie rany,

na karę śmierci przez rozsffrze 
lanie.

Współwinnego katastrofy 
maszynistę Arabiszwilli ska­
zano na 10 lat więzienia, po­
mocnika maszynisty Wiwało­
wa na 7 lat więzienia i star­
szych konduktorów obu pocią 
gów Gurasaswilli i Mułowa 
na 3 lata. więzienia każdego.

Huragan wyrywał drzewa na ulicach
i zrywał dachy w Kiszynlowie

Nad Kiszyniowem przeszła 
niezwykłej siły burza, połą­
czona z gwałtowną ulewą.

Huraganowy w iatr wyrzą­
dził wiSe szkód w mieście, 
zrywając przewody telefonicz 
ne i elektryczne, w yryw ając

z korzeniami na ulicach drze­
wa, obalając słupy telegraficz 
ne, zrywając szyldy.

Z wielu domów m. in. z miej 
skiego Sierocińca dla chłop­
ców zostały zerwane dachy. 
Szkody są bardzo duże.

Sensacyjna zapowiedź Sowietów
TOKIO. — Agencja Domei 

donosi o sensacyjnym oświad­
czeniu, złożonym przez so­
wieckiego konsula generalne­
go w Hsin - Kingu (stolica 
Mandżurii) władzom mandżur 
skim.

Konsul sowiecki zapowie­
dział, że w niedługim czasie 
rząd sowiecki ma zamiar za­
mknąć ruch międzynarodowy 
między koleją syberyjską i

mandżurską na zachodnim od­
cinku.

Zamknięcie nastąpi w pobli 
żu stacji pogranicznej — 
Mandżuria. Władze mandżur­
skie i japońskie uważają, że 
odcięcie kolei mandżurskiej 
od zachodu byłoby narusze­
niem norm współżycia mię­
dzynarodowego i przywiązu­
ją  duże znaczenie polityczne 
do sowieckiej zapowiedzi.

wiedziała mu, że jest świetnie 
ustosunkowana w sferach ban 
kowych i może bez trudu wy 
robić większą pożyczkę.

Oczarowany możliwościami 
znajomej, kupiec zwrócił się 
do niej z prośbą o wyrobie­
nie znaczniejszej pożyczki. 
Ustosunkowana niewiasta zgo 
aziła się na to, pobrała kilka­
set złotych na wstępnie koszty, 
a po kilku dniach oświadczy­
ła że pożyczka zostanie Kor- 
nowi przyznana, musi on jed 
nak złożyć czeki i weksle gwa 
roancyjne na sumę 5138 zło­
tych.

Naiwny kupiec złożył żąda­
ne czeki i weksle. Kislert pu­
ściła je natychmiast w obieg. 
Korn nie otrzymawszy ani 
grosza z obiecanej pożyczki, 
musi teraz płacić za wyłudzo­
ne weksle i czeki.

Poszkodowany złożył skar­
gę do prokuratora. Obecnie 
prowadzone jest energiczne 
śledztwo.

CZYTAJCIE
„ Ż Y C I E  K O B I E C E ”

nem Szubą (zamieszkałymi 
we wsi Pechówka gminy Oku- 
niew) istniały od dłuższego 
czasu spory na tle niewypła- 
ceńia obiecanego posagu.

W dniu wczorajszym mię­
dzy powaśnionymi doszło do 
awantury. Po stronie Szuby 
9tanął sąsiad, Władysław Je­
zierski.

Powstała ogólna bijatyka. 
W pewnej chwili rozwścieczo 
ny Buczkowski wyjął rewol-

Jezierskiego w ramię.
Szubę w stanie beznadziej 

nym przewieziono do szpital • 
Przemienienia Pańskiego. Je­
zierski pozostał na kuracji v 
domu.

Buczkowski po dokonaniu 
pot%vornego czynu ukrywał 
się przez kilka godzin w po­
lu, został jednak schwytany 
i osadzony w więzieniu.

Z frontu hiszpańskiego
MADRYT. Wojska republi­

kańskie zajęły Cogollor w 
północnej części prow. Guada 
łajara. W akcji tej wzięto do 
niewoli 74 Włochów. M. Co- 
golloir położona jest 20 kim. 
na północ od Brihuega i Ci- 
fuentes.

MADRYT. Wydany wczo­
raj o godz. 22‘ komunikat ofi­
cjalny głosi: Na froncie Gua­
da la ja ra  wojska rządowe po­
suwają się naprzód, natrafia­
jąc na slaby opór przeciwnika.

Zajęto kilka wsi, gdzie zdo­
byto wielkie ilości uzbroję-

Estonia sprowadzi robotników
i  W ę g i e rz  P o I s M

TALLIN. Na posiedzeniu 
państwowej rady gospodar­
czej omawiana była sprawa 
sprowadzenia robotników za­
granicznych zwłaszcza rol­
nych.

Rada po-wołała do życia ko

Pefna tabela 33 Lat er i i
li Klasa —  S-ty dzień ciągnienia

1 1 I I  ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE

100 000 Zł aa nr: 169961 
00.000 Zł aa nr: 164056
10.000 Zł aa nr: 20888
5.000 Zł na nry: 27101 58824 120958
2.000 Zł na nry: 95807 124777 125357
1.000 Zł na nry: 473 19614 27567 119910 162051 

187034
500 Zł na nry: 1413 19288 176139 
400 Zł na nry: 9640 16306 19602 25373 36004 

128228 129341 131281 159309 159682 172568 181722 
250 Zł na nry: 12917 12961 13279 68392 72774 

102236 121334 129926 159682 164026 165945 178196 
200 Zł na ary: 13127 21507 30759 39333 67163 

<67358 67863 71568 80140 100014 107631 113238
118098 128012 141525 142722 142993 145623 148855 
,156320 157616 157699 159222 160046 165660 171392 
176959 184834 185541

Wygrane po ISO zf
823 317 751 1331 2018 278 802 972 3240 
4399 553 682 881 6547 8549 54 9012 638 718 

10072 305 43 405 597 617 814 11147
13215 849 14066 319 545 15220 85 98 962 
16755 58 17321 626 56 19159

20287 553 22691 23370 599 25306 473 524 
73 755 27072 373 77 28165 29360 622 99 

30846 31313 32216 33268 35132 68 236 
*21 807 957 36383 415 829 92 37081 745 
38223 407 44 39525 891

40189 294 343 830 41719 42759 43638 
791 877 44148 373 854 45187 550 57 621 
146114 53 360 90 47288 888 984 48303 34 
.49070 244

50833 51069 368 515 982 83 52252 519 
53273 54142 300 428 72 559 55080 772
38082 864 59190 

60566 61117 927 62060 162 63271 64085 
868 532 65705 14 66216 67250 417 73
380 704 68330 501 69526 678 957 

70034 281 466 677 744 909 72582 726 
731*3 446 842 74447 97 569 812 
76773 802 77233 78533 978 79529 691 836 
80210 942 82291 378 965 83130 751 85090 
362 87216 88644 89459 637 67 97 909 

90010 572 91184 92128 93557 94440 683 
97028 658 96048 132 737 97029 655 96058 
258 99 656 99459 608

100008 747 886 101416 102387 750 103036
§61 657 961 104064 583 668 94 99 105381 

67 967 70 106235 48 107152 589 694 337 
208015 487 109714 933

110422 42 111028 345 450 599 112204 590 
213461 849

114075 78 115111 012 117020 600 118085 
196 333 68 73 902 4 119511 
220419 26 12152'S 123886 124317 940 125961 
128861 129441 628 96 704 24 130754 131958 
132080 519 23 133495 554 917 134449 559 
135390 136383 923 138810 969 141472 591

6082 605 800 969 7035 209 8464 566 83
9002 15 585 648 958

11828 943 12651 S30 13920 15448 625 40 
907 68 16120 71 758 17235 438 636 18340 
529 741 844 980 

20611 51 939 21088 915 81 7 22307 446 
23031 645 24134 310 689 25429 539 994 
26293 582 710 824 27229 525 347 28072 
794 29382

30020 882 31842 991 32022 254 362 583 
621 861 33212 92 782 826 34523 55 698 996 
35031 217 36125 258 607 37739 
38367 865 957 39986 

40716 41029 743 820 959 42019 162 200 
446 880 975 43091 109 716 44076 80 741 
929 45340 46096 377 542 47215 542 48307 

50004 114 409 715 851 51097 386 630 
86 52799 915 53660 54108 28 212 61 833 
55940 56252 490 684 57415 64 58034 418 
59139 310 406 671

60005 627 980 90 61212 395 773 62371 
500 63284 631 64430 65115 829 945 66647 
67764 68081 924 69065 416 789 

70041 595 750 71142 316 87 72112 708 
73543 754 74020 846
76376 885 77149 870 78213 325 76 576 989 
79115 52 990

80020 411 737 981 81363 687 740 873 
945 82090 330 835 83013 331 84508 85446 
679 785 834 986 86761 87243 88496 89017 
313 700

90010 457 921 91213 695 940 92039 617 
747 54 93241 640 91 708 94398 442 811 53 
987 95131 237 302 SIC 23 29 96038 276 563 
335 794 123412 124079 125105 83 561 755 
994 126258 127695 965 128538 129121 77 
485 550

100119 593 638 833 924 94 102774 103460 
528 6‘.* 962 104087 244 673 105129 218 515 
106201 695 863 991 107056 109069 209 58 
424 54 376 788

110140 835 67 112032 213 113071 897 900 
115233 502 888 116404 88 771 117005 219

41041 280 682 47013 48199 ’ f TA 200 na n ry: 20363 27220 38793 43825
50337 52328 53337 569 892 54885 55363 45493 48827 62110 65223 67234 72160

57313 53924 59038 84517 85S20 119376 134130 153211 15Ł353
60256 535 61690 63162 333 64315 67442 ■161737 171770 179150 184035 1SS256 134421

8871025 72075 368 830 78919 . W y g r a n e  f f ©  Ż i
80311 81033 S3962 84087 957 85004 741 1 162 977 1150 2978 4156 855 6804 7133

87016 825 89076 ‘613 749
90451 91714 95147 351 882 97404 99736 10443 11991 12855 15282 672 16401
101913 102363 104674 750 105107 107766 18969 19730 

114691 115054 227 644 116038 118507 \ 2 *150 499 874 21121 31 22830
120279 121393 684 122451 502 23462 830 24808 25405 28348 959 29735 883 

124341 126255 473 128539 873 129220 342 31277 417 32370 33517 872 937
132597 133389 136887

783 827 
130308 131388 

137214 138559
143475 972 144438 145385 149107 
151649 152251 474 154051 155927 1S6611 

157425 620 158203 159906 
160348 882 1612SS 814 163747 164171 251 

400 573 166114 167014 533 168598 795
169141

170384 472 171033 355 504 172583 174538 
175332 176159 177664 178316 17S23S 

180135 181155 182099 943 18/321 188201 
767 189527 

190S93 191590 604 48 192024 193909 50 
194335

Wygrane po zS 5©
104 2527 696 950 3147 599 SOI 5198 323 

6538 749 7242 687 93 782 829 8053 9452 83 
10270 359 12132 13375 15845 16031 129 

716 17192 575 1834S 19671
20045 63 598 21108 22556 681 23070 541 

25445 26549 27581 780 2SS29 93 29033 337 
553 629

nia oraz prowiantów. Lotną* 
ctwo republikańskie ostrzeli­
wało na drodze pod Guadala- 
jara kolumnę 1000 samocho­
dów ciężarowych, zrzucając 
ponad 650 bomb i dziesiątki 
tysięcy kul karabinowych.

W rezultacie cały oddział zo 
stał zdziesiątkowany. Strąco­
no też 2 samoloty powstańcze.

ANDUJAR. Korespondent 
Havasa donosi, że gwałtowna 
walka toczy się nadal na od­
cinku Pozoblauco, na którym 
powstańcy w liczbie 12 tysię' 
cy, wspomagani licznymi ka* 
rabinami maszynowymi, 4 ba 
teriami artylerii oraz 3 czoł­
gam, atakowali z trzech surom.

Niepowodzenie  ̂ ofensywy 
było bardzo wyraźne. Ataku' 
jący .ponieśli straty, obliczane 

misję trzech, która ma rozwią na 1200 zabitych i rannych, 
zać sprawę sprowadzenia do SIGUENZA. —_ Korespon- 
Estonii robotników rolnychJ dent Havasa donosi, że wojska 
Pod uwagę brana jest możli- rządowe podejmowały kilka­

krotnie ataki na odcinku Gua- 
dala.jara, usiłując zbadać linie 
powstańcze, gdyż panował tam 
spokój, co budziło żywe za­
niepokojenie.

Kilka razy dochodziło do 
waiki wręcz. Cliarakterystycz 
ne jest, że wojska rządowe 
rozpocząwszy wielką akcję, 
bliską już przerwania frontu 
wojsk powstańczych, przerwa 
’y ofensywę.

Według doniesień obserwa- 
torów lotniczych, w ydaje się. 
że gen. Miaja rzucił do walki 
wszystkie siły, me zostawia­
jąc odwodów w drugiej linii. 
Powstańcy pracują nad repe­
racją dróg i wzmocnieniem o- 
śrrdków oporu.

wose sprowadzenia robotni­
ków rolnych z Polski i Wę­
gier.
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Sklep bez 
sprzedawców

Były amerykański milionei, 
Clarence Saunders z Memphis, 
w stanie Tennessee, który stra 
cił na giełdzie nowojorskiej ca 
łe mierne, chce je teraz po raz 
drugi zdobyć przez otwarcie w 
Londynie tak zwanego „skle­
pu kluczowego44.

W sklepie tym nie ma sprze­
dawców. Kupujący sami się 
obsługują. Gdy jakaś kupują­
ca przestępuje próg magazy­
nu, otrzymuje pęk kluczy. Na 
długich półkach za szklanymi 
szybami jest wyłożony cały to 
war, znajdujący się w skła­
dzie. U boku są

w
um eszczonc

Guy kupująca wybrała so­
bie odpowiedni przedmiot, wty 
ka klucz w zamek. Dzięki te­
mu włącza prąd elektryczny i 
towar dostaje się automatycz­
nie na ruchomą taśmę, biegną 
cą tuż za półką. Gdy w ten 
sposób kupująca nabyła 
wszystkie niezbędne jej przed 
mioty, udaje się do kasy i zwra 
ca klucze. Elektrycznie popę­
dzana okrągła szyba wskazuje 
jakie towary wybrała kupują 
ca, a kasjer zbiera je również 

pomocą elektryczności,za
przez wetknięcie klucza w za­
mek.

Za pomocą ruchomej taśmy 
przybywają do niego wszyst­
kie nabyte przedmioty, a jed­
nocześnie maszyna d ó  l i c z e n i *  
wystawia rachunek*
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Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i smarlej p ried  
dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojowcu, Tadeusza 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła s domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro» 
bc Mcaui tej fabryki była °d..da * ladn® Jadwiga Izdebska, która 
sk.ycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo* 
wał ją  w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinfłio areszto­
wana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zan> :ia pułkownika Iwa­
nowa. lecz w przeddzień wykonania tegoż zo^.ał aresztowany. Wo­
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony samach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją  do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu. podejrzewali ją o zdradę.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, i t  acouego przez Moskalu 

Tania uciekła * domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty- 
godn.e po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw­
domówności.

Na posiedzeniu komitetu bojou -go postanowiono za wszelką ce­
nę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną ua śmierć.

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
śmierci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, ie  
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją  o zdradę jest bez­
podstawne.

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy­
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Izdebską, f ie otrzymawszy jasnej odpo­
wiedzi, Tania szybko ideszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna­
leźć.

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o 
pracowali dokładny plan zamachu.

Nareszcie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt
wcześnie i Skałłou cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza ua szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie.

Tania, która przypadkowo znalazła się tam, zauważyła, 
V :  Tadeusz czule rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrości 
pebiegła szybko do ochrany i zameldowała o tym, że 
w lasku mlocińskim ukryw ają sie zamachowcy, którzy 
zamierzali zamordować generał-gubernatora. W rezultacie 
zarządzono obławę i aresztowano tylko Tadeusza, gdyż 
dziewczęta ąęlołąly się ukryć.

Tadeusz otrzymał kartkę od Jadzi, która powiadomiła 
że towarzysze czynią starania, by go wydostać na wol­

ność.
Iwanow przyspieszył bieg sprawy Tadeusza, zaś bojow­

cy, wiedząc, że ich towarzyszowi grozi stryczek podięli ener­
giczne kroki, by go wyzwolić. Po rozpatrzeniu szeregu pla­
nów, opracowali w końcu szeroko zakrojoną akcję: Listem 
Anonimowym powiadomiono policmajstra Warszawy i puł- 
kowoika Iwanowa, że wydział bojowy zamierza wykraść Ta­
deusza z Pawiaka. W ten sposób sprowokowano przewiezie­
nie go do Cytadeli

Gdy karetka z więźniem mknęła ulicą Sierakowską, 
rozerwały się pod kopytami końskimi rzucone znienacka 
bomby. Oddział bojowców otoczył eskortę, starając się od­
bić skutego kajdankam i Tadeusza. Ale kozacy odparli atak 
bojowców, którzy zmuszeni zostali do odwroU. Mszcząc się 
nn Tadeuszu, kozacy skatowali go do tego stopnia, iż mu­
siano odwieźć go do szpitala w Mokotowie, gdzie dopięto 
? trudem zdołano przywrócić go do życia.

Nad łóżkiem Tadeusza czuwał młody lekarz. Gdy wię­
zień otworzył oczy i przygnębiony wspomniał zajścia dnia. 
nslyszał nad sobą szept lekarza: „Nic j: r.acze nie jest stra­
cone!"

Po odejściu lekarza długo myślał Tadeusz nad 
usłyszanymi słowami. Czy to naprawdę ten mło­
dy lekarz o tak pięknej twarzy rzucił te słowa, 
& może śniło mu się tylko? Może to było tylko 
°m rz e ,n ie m ?

Wszystko bolało go teraz: nie mógł poruszyć 
obandażowanymi nogami, nie mógł unieść głowy, 

tzed jego oczami wszystko wirowało, kołowało 
©zustannie, w ustach czuł niesmak, a jednak nie 
°gł przyjąć żadnego pokarmu.

, az po raz rozlegał się przy nim ochrypły głos 
p ie ię g n ia rk i :

pT Proszę zjeść i wypić... 
karin r V arka podawała mu do ust łyżeczką po­
powi ’ f  • Tadeusz tylko głową dawał znak w od- 
dzina Zi* że nhc nie moze przyjąć. Tak m ijała go- 
jakiś gł^ ®°dziną, aż wreszcie r rama rozległ sie

Po ^h^a,rî e Przyby}i na obchód... 
nostfl' i uirzał Tadeusz przy swoim łóżku 

naczelnego lekarza, który był otoczony 
I; *1 ^ lePl Postaci w białych fartuchach. Po chwi- 

naczelny lekarz rzuci! pytanie:
Jvolego Szczęsny, jak  stan tego więźnia?...

- P°srofJ gromady lekarzy wysunął się na plan 
P rwszy ten sam blondyn, który czuwał przy 

aaeuszu w nocy i szeptem udzielił informacji 
swemu szefowi...

Orszak lekarzy zatrzymał się po chwili przy 
•imym łóżku. Natomiast doktór Szczęsny wrócił 
*5? ,sw®go chorego, łagodnym ruchem u jął jego 
Jllon, by sprawdzić puls, pochylił się nad nim, 
oy rzekomo zbadać serce i cicho, ledwo dosłyszal­
nym głosem szepnął:

— Niech pan będzie dobrej myśli, uczynię 
wszystko, by umożliwić panu ucieczkę...

Po chwili doktór odszedł. A więc to nie był 
sen? — pomyślał Tadeusz. — Ten lekarz pozo­
staje wpewne w kontakcie z partią... I tu, w wię­

zieniu jest carat otoczony wrogami..
Doktór Szczęsny wrócił po chwili do gabinetu 

lekarzy. D yrektor szpitala został zawezwany do 
gabinetu naczelnika. Po chwili wezwano tam rów­
nież doktora Szczęsnego, który szedł mocno 
zaniepokojony. Czyżby naczelnik nie ufał mi? — 
myślał.

Gdy znalazł się przed surowym obliczem na­
czelnika, zwróci! się doń naczelny lekarz:

— Panie kolego, chodzi o tego Orlińskiego... 
Przed chwilą pan naczelnik otrzymał telefono- 
gram z kancelarii pułkownika Iwanowa. Poleco­
no w jak  najszybszym tempie, najpóźniej w ciągu 
tygodnia doprowadzić go do takiego stanu, by 
mógł stanął przed sądem wojskowym...

— Panie dyrektorze — odparł spokojnie Szczę­
sny — ten więzień został powierzony mojej pie­
czy. Zbadałem jego stan dzisiaj z rana i uważam, 
że jest to niemożliwe... Leczenie powinno trwać 
co najm niej od dwóch do trzech tygodni...

— Głupie gadanie — warknął rozzłoszczony 
naczelnik. — Musi wystarczyć tydzień... Nie chcę 
go mieć tu u siebie w szpitalu. Nie życzę sobie 
pilnować ptaszka, co już raz uciekł, a wczoraj 
stoczono o niego bitwę...

doktór Szczęsny... łagodnym ruchem ujął jego 
dłoń, by sprawdzić puls...

— Kolego Szczęsny — wtrącił się do rozmowy 
naczelny lekarz. — Chodzi o to, że... che, clic, che... 
Rozumie kolega... Ten więzień i tak wkrótce za­
wiśnie na szubienicy... che, che, che... A więc nic 
należy się z nim cackać... che, che, che... Byleby 
rozumiał, co się do niego mówi i potrafił odpo­
wiadać na pytania, a 00 do reszty to już na tam­
tym świecie go doleczą...

Naczelny lekarz tak był zadowolony ze swego 
dowcipu, że się aż roześmiał. ZawtórowTał mu na­
czelnik więzienia. Blada twarz doktora Szczęsne­
go zarumieniła się, po czym znów rzekł spokoj-
n i e :  • • n— Panie naczelniku, nie podejmuję się... Chy­
ba, że więzień zostanie zaniesiony na salę sądową 
i na szubienicę na noszach... -

Naczelnik więzienia zerwał się z poza biurka, 
zbliżył się do młodego lekarza, spojrzał mu pro­
sto w oczy i rzekł syczącym głosem:

— Pan, zdaje się, jest Polakiem?
— Panie naczelniku — próbował rat-owac sy­

tuację naczelny lekarz — pan doktór Szczęsny 
jest wiernym sługą batiuszki-oaria...

A doktor Szczęsny zorientował się teraz, że 
dalszym uporem może stracić ostatnią szansę ura­
towania Tadeusza Orlińskiego, toteż szybko od-rzek*: . , •>— Panie naczelniku, ja  tylko tak mówiłem 
z punktu widzenia czysto lekarskiego... Więźnio­
wi wciąż zagraża gangrena i to w okolicach móz­
gu... Ale jeśli trzeba, postaramy się to leczenie
przyśpieszyć... .

— O, tak to lubię! — uderzył poufale nączel- 
nik więzienia młodego lekarza po ramieniu. — 
Tak mówi uczciwy sługa batiuszki-cara...

Po wyjściu z gabinetu naczelnika, Szczęsny 
udał się szybko na salę chorych, zbliżył się do łóż­
ka Tadeusza i, korzystając z chwili nieuwagi po­
licjantów, znów nachylił się nad nim: ^

— Proszę podać mi adres jakiegoś krewnego 
pana, albo bliskiej panu osoby...

Tadeusz wahał się. Ale łagodne, niebieskie oczy 
doktora wzbudziły w nim pełne za  11 Fanie. Podał 
wi^c adres, gdzie można stale spotkać Jadzię...

Doktór Andrzej Szczęsny nigdy nie miał do 
czynienia z partią. Od dawna jednak, jak  każdy 
praw y PoIąŁ. był pełen szacunku dla bohater­

skich bojowców. Gdy objął, dzięki protekcji swe­
go ftryja, lekarza armii rosyjskiej, posadę w szpi- 
ralu w Mokotowie, czynił wszystko, by przysłu­
żyć się przede wszystkim więźniom politycznym, 
więzionym za walkę o Niepodległość...

Teraz nadarzyła się taka okazja... Może ułat­
wić ucieczkę tak zasłużonemu bojownikowi o wol­
ność, jak Tadeusz Orliński... Należy więc działać. 
Byłoby zbrodnią — sądził — gdyby tę okazję za­
przepaścił...

Ale jak tu spotkać się z członkami partii, któ­
rzy swym doświadczeniem i ludźmi mogą mu 
ułatwić wykonanie jego planu? Czy ma się udać 
sam na adres wskazany przez Tadeusza? Byłoby 
to z jego strony nieostrożnością. Być może, je6t 
śledzony więc w ten sposób zasypałby nie tylko 
siebie, ale również i lokal partyjny...

Trzeba więc kogoś skierować na ten adres. 
Szczęsny szybko przebiegł w myślach swych zna­
jomych, szukając odpowiedniej kandydatury— 
Wreszcie zdecydował się; poprosi o to Halinę Kra­
kowską

Halina Krakowska była to młoda studentka, 
którą doktór Szczęsny kochał, wstydząc się jedna- 

' kowoż wyznać jej swe uczucia. Nie wiedział, czy 
Halina odwzajemnia mu się, a bał się odmowy, 
albo narażenia się na szyderstwa. Nieraz, space­
rując i rozmawiając z panną Krakowską, z róż­
nych jej napomknień Szczęsny wywnioskował, że 
ma wielki sentyment dla członków partii...

Zadzwonił do niej i umówił się w jednej z ele­
ganckich cukierni na Krakowskim Przedmieściu. 
Gdy panna Krakowska usiłowała to spotkanie 
przesunąć na wieczór, Szczęsny odrzekł:

— Nie, panno Halu, niestety muszę się z panią 
już zobaczyć...

Zdziwiona tym tonem słów doktora, przybyła 
Hala punktualnie do wyznaczonej cukierni. Dok- 
;ór Szczęsny postanowił rozpocząć ostrożnie roz­
mowę. Zapytał więc:

— Droga panno Halu, wie pani, w mojej prak­
tyce lekarskiej muszę czasem wyjść poza ramy 
wiedzy w dziedzinie medycyny i sięgnąć do spraw 
czy sio prywatnych. Jesteśmy Polakami, a w wię­
zieniu siedzą często nasi bracia... Otóż, panno Ha- 
i u , dziś z rana pewien więzień prosił mnie o to, 
bym zakomunikował pewne zlecenie jego narze­
czonej. Wobec tego, że niewygodnie mi do niej 
z pewnych powodów pójść, chciałem właśnie pani 
zaproponować, by mnie pani wyręczyła... Nie cho­
dzi tu o tchórzostwo^ z mojej strony, tylko o od­
powiednią ostrożność...

— Rozumiem, rozumiem pana, bardzo cenię 
pański charakter i szlachetne intencje. Tylko, pa­
nie Andrzeju, czy nie może mi pan podać nazwi­
ska tego więźnia...

— Test to więzień, któremu grozi stryczek...
— Rozumiem...
— Więzień ten jest pilnie strzeżony, a od wczo­

raj, dziwnym zbiegiem okoliczności, jest pod mo­
ją piecza... Bardzo chciałbym mu pomóc...

Hala bacznie spoglądała prosto w oczy dokto­
ra. Zapytała raz jeszcze:

— Ależ na miły Bóg, doktorze, jakże się on 
nazywa?...

— Nie wiem, czy to nazwisko dla pani coś zna­
czy. Nazywa się Tadeusz Orliński...

Or...l iń...ski — z trudem ukryła swe wzru­
szenie Hala. — Tadek jest pod pańską opieką, pa­
nie Andrzeju?

— Tak panno Halu. A czy pani go zna?
— Nie... nie... nie znam go, tylko tak coś nie 

coś o nim słyszałam. Przecież to znamy przywódca 
bojowców...

— Właśnie, właśnie — uradował się Szczęsny, 
że tak szybko doszedł do porozumienia z Halą — 
prosił mnie, bym przekazał pewne polecenie nie­
jakiej Jadzi...

Hala zarumieniła się, po czym szybko dodała:
— Panie Andrzeju, może pan na mnie zupełnie 

liczyć i wszystko mi zaufać...
— Czy wszystko?
— Tak.
— Wobec tego, niech pani jeszcze dzisiaj sko­

munikuje się w moim imieniu z tą Jadzia, a za jej 
pośrednictwem z partią i zawiadomi ich, że jest 
możliwość zorganizowania ucieczki więźnia Orliń­
skiego.

Hala słuchała z zapartym tchem, po czym za­
pytała:

— A kto im udostępni kontakt z Tadeuszem?
— Doktór Andrzej Szczęsny — o dr zekł  spo­

kojnie młody lekarz.
Panna Hala Krakowska oniemiała.

Dalszy ciąg jutro.
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Śmierć człowieka bez nazwiska
B y ły  Inspektor Pracy Ku llczkow ski za k o ń c zy ł życie w  w ięzieniu

W sobotę w ieczorem  ro­
zeszła  się w  Kielcach po­
głoska o śmierci W iesława  
K uliczkow skiego, b. inspek­
tora pracy. Kuliczkowski 
przed rokiem zosta ł prze 
niesiony z Kielc do C zęsto­
chow y, a następnie skaza  
ny przez sąd okręgow y w  
C zęstochow ie na w ięzienie, 
gdzie też życie  zakończył.

W iększość nadużyć b. in­
spektora pracy popełniona  
została przy pom ocy fał­
szyw ych  kw itów , jakie w y ­
staw iał na sumy pobrane z 
tytułu nakładanych kar na

O soba zm arłego należy 
cjo najbardziej tajemniczych 
postaci, jakie pojawiły się 
na gruncie kieleckim. Moż 
na go było śm iało nazw ać  
człow iekiem  bez nazwiska, 
bowiem  praw dziw e nazw i­
sko K uliczkow skiego nie b> 
ło  nikomu znane. K ulicz­
kowski posiłkow ał się pod­
robioną m etryką, a posia­
dane przezeń dokum enty i 
św iadectw a szkolne nie b y ­
ły  autentyczne.

Nie przeszkodziło mu tc 
jednak spraw ow ać w  Kiel­
cach odpowiedzia lny  urząd  
inspektora pracy, na k tó ­
rym to urzędzie popełni 
szereg malwersacji i defra* 
udacji, będących obecnie 
przedm iotem  mozolnego śle­
dztw a.

XjERS"i .LEO LUX 
o 6 t r z x t

'n ą jm jż^ ja k o id

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

pracodaw ców . Przez szereg  
lat nikt nie zainteresow ał 
się bliżej ani osobą Kulicz­
kowskiego, ani sposobem  je­
go urzędowania, mimo, że 
w m ieście dość głośno m ó­
w iono już na ten tem at. 
Kontrola nad b. inspekto­
rem pracy była o ty le u- 
trudniona, ze on sam  spra­
w ow ał niepodzielnie lustra­
cję terenu, a jednocześnie  
w biurze załatw iał osobiście 
w szelkie odwołania i skargi

na w łasne czynności.
Dopiero, gdy K uliczkow ­

ski zosta ł przeniesiony służ­
bow o do C zęstoch ow y, do­
stał się tam pod opiekę 
w ładz przełożonych i pro­
kuratorskich i w rezultacie 
został osadzony w  w ięzieniu.

Sprawa K uliczkow skiego  
jest charakterystyczna dla 
kieleckiego terenu — a bez­
karność długoletnich p oczy ­
nań b. inspektora pracy 
wprost zdum iewająca.

Proces Kuliczkowskiego* 
oczekiw any w Kielcach z 
wielkim zainteresow aniem  
zapow iadał się w ręcz sen­
sacyjnie, a m ateriał proce­
sow y przerastał miarę prze­
stępstw  osław ionego Krzy- 
stoforskiego.

O becnie, na skutek śm ier­
ci Kuliczkowskiego, śledz­
tw o co do jego osoby bę­
dzie um orzone.

Sygnatura Km.  4305/36
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2 filmy 
Księżniczka 0’Hara 

i Rapsodia Bałtyku
w „ C Z W A R T A K U *

Kino - teatr „PA LACE"

Tajemnicza Suzy

WF. i P W .  Z e m s t a  Johna Eli-  
m ann a  

Casino: Ogród A l l a c h a

Knpon „II. Etpressu Codziennego”

upoważnia do otrzymania w k a ­
sie kina „Pałace" w  K ielcach  
biletu w  cenie 50 gr, na w szy­

stkie miejsca na film
Tajemnicza Suzy

0 Odbiorniki sieciowe i grzej- J
t  ni hi elektryczne, żelazka, C
|  imbryki, kuchenki, grzałki |

do rurek, poduszki I Inne E
S5 52

1  do n a b y c i a  na do- f
i  godnych w a ru n ka c h 5
3
i  w T-wie 1

ELEKTRYCZNYM
| Spółka Akc, w Radomiu i

i  ulica Traugutta Nr 53!
aco oc i»i!Uiii5Eimmmu'nm»imi5nunimooo<>

Komornik Są d u  Grodzkiego  
w Kie lcach rew. 1., C zes ła w  
Vlachura mający  kance lar ię  w 
Kielcach przy ul. B. G ł o w a c  
!<iego Nr 3, na zasa dz ie  art. 
581 par. 1 k. p. g. ob wieszc za  
ż w dn. 19 maja 1937 r. o g o ­

dz inie  10 rano w sali  posie-  
Jzeń ^ądu  G r o d z ,  w Kielcach  
Nr 4, o d b ę d z ie  s ię  sprzedaż  w 
drodze  publ iczn.  przetargu nie  
ruchomości  s t ano wiąc ej  w ła ­
sność firmy Pr z e m y sł  Marmu­
rowy i Grani towy „Marmur” 
w Kie lcach S-ka z ogr. odp.,  
Dołożonej w Kielcach,  przy ul 
(s.  bisk. Ban dur ski ego  Nr 25, 

j z r . a c z o n e j  Nr h-p. 313.
U h-gająćfi S p rzed aży  nitru-  

h om oś ć  sk ła da  się z P la c u  o 
jo wie rzchni około  i .803336 ha.  
w gran.: ze  w sc h o d u  z posesją  
s p a d k  r. p. Jana Kowalskiego ,  / 
zachodu z ul. Ks. bisk, b a n ­
durskiego,  z północy  z nieruch  
Vlalika i z południa  z dz iałką  
oznaczoną na planie  geometry  
Piotra Ba d o w sk ieg o  Lit. „ A ” 
wchodzącej  w skład nieruch  
Kielce hip. 1008.

Na wymien ione j  n ierucho­
mości  znajdują  się następują­
ce zabudowania:  1) dom parte­
rowy murowany,  czę śc io wo z 
Eegły, częśc io wo  z kamienia,  
eryty p a p ą  o pięciu ubikacjach  
mieszk alny ch ,  w stanie śred- 
Tim, 2) dom murowany z k a ­
mienia i ceg ły ,  jędnopiętrow y, 
kryty pap ą o 10 ubika ch mie­
szkalnych,  3) Szwajcarka o je­
dnej ubikacji ,  murowana,  kry­
ta d ac hó w ką ,  4) b u d y n e k  m u ­
rowany z kamienia ,  kryty p a ­
pą s tanow iąc y  halę  fabryczną,  
w której znajdują  się n a s tę p u ­
jące m asz yny :  1) 17 szl if ierek
z motorkami  e lektrycznymi ,  z 
których 4 więks ze ,  a 13 śred­
niego formatu,  z pasa mi  n a p ę ­
dow ymi ,  cz ęśc io w o  parc ianymi  
a częc iow o skurzanemi ,  2) dwie  
tokarnie ze la zne  z urządze nie m

rransmisyjnem i pasami  parcia-  
nemi, 3) p ięć s tołów do pole  
rowarda ręcznego,  4) jeden piec 
żelazny,  5) jeden piec muro­
wany z o s ad zon ym i  d w o m a  ko 
tłami b lasz ane mi  do ogrzewa  
nia wody,  6) jedna  mała  przy ­
śc ienna bormaszyna,  7) jedna  
przec ieraczka dwustronna,  'p o­
ruszana transmisją,  pę dzącą  
tokarnię,  8) jedno toczydło  pia 
sk ow cowe  do ostrzenia narzę­
dzi, 9) dwie  fryzerki s łu pk ow e ,  
ze stołami  że lazne mi ,  porus za ­
ne od dz ie ln em i  motorkami e- 
lektrycznerni,  przyczem stoły o 
wymiarach: 1) 200x80 cm.,  2)
230x80 cm., 10) jedna fryzerka  
mała przyśc ienna z b lat°m  
drewnia nym ,  pę d z o n a  os ob ny m  
motorkiem e lektrycznym,  11) 
jedna duż a  fryzerka przyśc ien­
na z b latem że la zn y m  o w y ­
miarach 300x100 cm. z w b u d o ­
w a n y m  motorkiem e l ektrycz­
nym, 12) i 13) gater żel.  o na  
cisku ręcznym, 14) gater żelaz  
ny o nac isku m echa ni cz ny m ,  

5) gater że laz ny o nacisku  
m ech an ic zny m ,  16) gater d r e w ­
niany o nac isku w a g o w y m ,  i 7  ̂
gater że laz ny z górnym w ią za­
niem dre wni ane m o nac isku  
m e c h a n ic z n y m  z czego  trzy ga 
try poruszane  są z jednej  współ  
nej transmisji ,  poruszanej j ed ­
nym motorkiem e l ek tryczn ym ,  
a następne  trzy również  z współ  
nej transmisji ,  pędzonej  drugim  
motorkiem e lektrycznym,  I8j

W yciąć I przedstawić w kasie  
kina „Czw artak"

Kupon ulgowy „II. Eipressu Codz.“
Okazicielowi kaca w y d a  bilet  
u lgow y w cenie 75 gr. na w szy ­

stkie miejsca aa  film

Księżniczka 0'Hara 
i Rapsodia Bałtyku

   „owij ||||iicacaaaaa"c m ---------- - ' I

i  Wyrób s z c z o t e k  i pędzli

i  J
Kielce, ul. Sienkiewicza 30

W y k o n y w a  w sz e l k i e  roboty w zakres S ZC IO łk ar- 
StWB w c h o d z ą c e  do użytku d om ow ego,  fabrycz­
nego  i technicznego,  po cenach ba rdzo  przystę pn ych  

Posiadani na składzie: wal izki ,  teczki,  sznury,  za ­
bawki,  l ino leum, chodniki ,  wycieraczki  i t. p.

kuźnia w której znajdują  się 
następujące  maszyny:  I) tokar­
nia że lazna,  stara, poruszan?  
transmisją,  2) b or masz yn a po­
ruszana transmisją,  3) toczydłc  
małe do ostrzenia narzędzi  
o so b n y m  motorkiem e lektrycz­
nym o sile I H. P .  Nr 2658655,  
marki A .  S., 4) wenty lator  dc 
paleniska  kuźni  z motorkierr 
e lektrycznym,  5)  dw a stoły 
drewaiane  z trzema starem 
imadłami ,  6) dw ie  m ałe  p o m ­
py w o d n e  ssące ,  t łoczące  stare 
na pę dz ane  z transmisji ,  7) dwie  
pompy s tudz ienne  n ie czyn n e  
8) jed no d y n a m o  Nr 2924 typ 
KGN. 4 — 5 marki  P O .  nieczyr.  
ne, 9) motor e lektryczny Nr 
44459 typ W .  D. 37/6 marki  
£1. In. o sile 35 H.  P.

Na placu wymien ione j  nieru­
cho mośc i  znajduje się dźwig  
że lazny o nośnośc i  do 10.010 
klg. od którego pr ow ad zą  szy-  
nyny kolejki  do gatrów,  dwa  
budynki  murowane,  kryle papą  
z których jeden jednoizbowy  
z s ienią  a drugi jednoizbow y,  
b u dy ne k mie sz ka ln y ,  partero­
wy, drew nia ny kryty p a p ą  o sie 
dmiu ubikacjach,  p ięć  szop  
drewnianych,  krytych papą i 
gontami w stanie,  l ichym,  prze 
z n a czo n y ch  dla użytku g o sp o ­
darczego,  jedna szopa dr ew ­
niana be z  ścian,  kryta papą,  
dwie szopy drewnian e  nowe  
kryte papą,  trzy ustępy d r e w ­
niane, kryte papą,  p iwnica  mu 
rowana,  kryla papą,  cała zaś 
nieruchomość  okolona jest par­
k ane m częśc i ow o drewnianym  
czę śc io w o m ur ow an ym .

4 p rzed aw an a nieruchomość  
po s ia da urzą dz on ą ks ięgę  hi  
po teczną p r z e c h o w y w a n ą  w 
W y d z ia le  H ip o te c z n y m  Sądu

O kr ęgow ego  w Kielcach i znaj ­
duje się w dz ierżawie  do dnia  
I,1V 1937 r. firmy inż, Jan We -
oer b u d o w la n a  sp ó łk a  akcyjna  
w W a rsz aw ie  i jest  ob c iążona  
długami  na rzecz wierzyciel i ,  
w y m ie ni on ych w dz iale  IV wy  
kazu hipotecznego.

N ieru ch om ość  została o sza­
cowana um ow ni e  na zł. 49.720  
suma zaś  w y w o ła n ia  w yno s i
łI  37 290,

Licytant  przystępujący  do  
Drzetargu winie n  z ł ożyć  rękoj- 
ni ę  w kwocie  zł. 4.972 w go- 
towiźnie a lbo w takich p a p ie ­
rach wartośc iowych,  bąd ź  ks i ą  
i e c z k a c h  w k ł a d k o w y c h  insty­
tucji, w których wolno  umiesz-  j  

czać  fun dus ze  mało le tn ich  i że  
oapiery w ar tośc iow e przyjęte  
cędą  w wartości  % częśc i  ce ­
ny giełd wej.

Przy l icytacji  b ę d ą  z a c h o w a ­
ne warunki  u st a w o w e  o ile do- 
d atko wem  pu bl iczn em  ob wiesz  
czen iem nie b ę d ą  po da ne  do 
wiadomości  warunki  odmienne ,  
że prawa osób trzecich nie b ę ­
dą  prz eszko dą  do licytacji  i 
pr zysądzenia  własno śc i  na  rzecz  
n a b y w c y  bez zastrzeżeń,  jeżeli  
osoby te przed rozpoczęc iem  
przetargu nie z łożą  dow odu ,  że  
wnios ły  po w ó d ztw o  o zw o ln ie ­
nie n ieruchomości  lub jej c z ę ­
ści od egzekucj i ,  i że uz yska ły  
pos tanowienie  w ła ś c iw e g o  S ą ­
du na ka zuj ące go  zaw ie sz e n ie  
egzekucji ,  że  w c iągu ostatnich  
dwu tygodni  przed licytacją  
wolno og ląd ać  n ieruchomość  vr 
dnie po w sz e d n ie  od godz iny  
8 do 18, akta 'zaś p os tęp ow a­
nia e g zek u cy jn eg o  m o żn a  prze­
g l ąda ć  w Sądz ie  Grodzkim  
Kielcach w W y d z i a l e  C y w iP  
nym.

Przed świętami
Zbl i ża ją  się święta  Wie lk ie j  Nocy ,  a wraz  
z nimi tradycja suto za staw iony ch  s tołów
z n a n a  w  K ie lc a c h  f i r m a  w ę d l i n i a r s k a

M. O S T R O W S K I
Kielce, ul. Sienkiewicza Nr 13

poleca na święta swoje znakomitej jakości wędliny
S k le p  został  zaopatrzony obficie w tuczony  
drób bity. Co dzien nie  przychodzi  nowy trans­
port. Już dziś warto o d w ie d z ić  sk lep  p. OstTOW- 
skiegoi po czyn ić  z a ku py  mięsa do marynowania.

Prenumeratę miesięczna „Ilustrowanego Ezpressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w  całym kraju 2 Zł. 50 gr.
Za I wiersz milimetrowy w  I szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za s ł o * 0,

a. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.
Ceny ogłoszeń:

Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od w-iersza.
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